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Rząd przeznaczył ponad 
na odbudowę zniszczonych zagród chłopskich 


WARSZAWA (PAP). Z inicjatywy wi 
ceprezydenta KRN ob. St. Szwalbego oraz 
premiera Osóbki-Morawskiego, odbyła się 
w Prezydium Rady Ministrów konferen- 
cia, poświęconą zagadnieniu odbudowy 
wsi. W konierencji wzięli udział: z Min. 
Odbudowy — min. Kaczorowski, wicemin. 


Petrusiewież oraz prof. Piascik, z Min. 
Skarbu — wicemin. Kurowski. Z Min. La 


sów: — mii, Tkaczow, z ramienia Związku 
Samopomcy Chłopskiei ob. Grosz i imi, 

Omawiana była kwestia wniosku Mini- 
sterstwa Odbudowy w sprawie odbudowy 
wsi, który ma być przedłożony Komite- 
towi Ekonomi sznemu Rady Ministrów. Od 
budowa wsi fest — jak podkreślono w 
czasie dyskusji — inwestycją o charakte- 
rze produktywitytn. Nasza sytuacja finan- 
sowa nie pozwała jednak obecnie na obie- 
cie akcją odbudowy terenu całego pańs- 
twa. W roku bieżącym przystąpić należy 
do odbudowy przede wszystkim . naibar- 
dziej zniszczonych gospodarstw w woie- 
wództwach: warszawskim, kieleckim, rze 
szowskim, lubelskim, krakowskim, biało- 
stockim, łódzkim i pomorskim. Dotychcza 
sowa akełr odbudowy nie nosila charak- 
teru planowego i wysiłki szły głównie w 
kierunku remontu nwiej zniszczonych war 
szłatów. rolnych. Obecny płan nie prze- 
widuje odbudowy gospodarstw na mniej 
urodzajnyeh terenach z tym, że projektuje 
się przesiedlenie ludności z tych terenów 
w okolice o żyźniejszej glebie. Akcją od- 
budowy obejmie akcję indywidualną i ba- 
rakową, przy czym baraki maią być prze 
znaczóne głównie na budynki użytecznoś- 
ci publicznej. Projektuje się by`w roku 
1946 kosztem 250 milionów złotych oddać 
do użytku 20 tys. izb barakowych. Akcja 
indywidualna ma objąć w roku bieżącym 
50 tys. budynków _zakwalifikowanych 
przez powiatowe Komisie < Odbudowy. 
Państwo przyjdzie z pomocą w formie 
przydziału drzewa na kredyt, kredytów na 
robociznę, dotacji materiałowych (cement, 
wapno itp.) po cenach kalkulacyjnych oraz 
w formie pomocy organizacyjnej. Kredyt 
materiałowy powinien wynieść około ied- 
nego miliarda złotych. kredyty gotówko- 
we ca 600 milionów złotych. Przeciętna 
wysokość kredytu ua jedno gospodarstwo 
wyniesie od 25 dó 30 tys. złotych. Zorga- 
mzowane będą miejscowe wytwórnie ma 
teriałów budowlanych, przeważnie na za- 
sadach spółdziejczych, które dostarcza po 

lw dzieci! 
Waga. Gziegd! 

Już dziś, tj. 28 stycznia rb rano rozpo- 
czynamy wymianę kuponów "premiowych 
na losy. Wymiana trwać hędzie 5 dni, ti. 
do piątku I lutego rb włącznie i odbywać 
się będzie od godz. 9-ej rano do 5-ej po po- 
łudniu TYLKO w lokalu Centralnego Ro- 
botnicowo Domu. Kultury przy ul. Piotr- 
kows!: "| 248. 
jeszcze przypominamy, że kupony 


winny być naklejone kolejno na arkuszu 
i podz' one imieniem i nazwiskiem z po- 
danicm dokładnego adresu. 


Kavony X moga zastępować tylko dwa 
svłące numery, a więc wśród 30 kupo- 
nów mogą się znajdować tylko dwa kupo- 
ny "astopcze, 

Prasimy Was rąz jeszcze, dzieci, abyś: | 
cie się nie tłoczyły i zachowały grzecznie, 
i spokojnie, gdyż jest dosyć czasu i w cią- 
gu 5-ciu dn' wszystkie zdążycie: kupon: | 
wymieni 


trzebnych wytworów odbudowniącym się 
gospodarstwom. Rozpatrywano także pro 
jekt sieci powiatowych spółdzielni budo- 
włanych oraz krótkich kursów szkołenio- 
wych z zakresu budownictwa. Szczegól- 
nie mocno podkreślano konieczność wcią- 
gnięcia do akcji czynników miejscowych. 
Gospodarze objęci akcją pomócy będą mu 
sieli sami zająć się wyrębem i zwiezie- 
niem drzewa budulcowego z tym, że od- 
powiednie czynniki urzędowe przyidą im 


Gouin utworzył rząd francuski 


Maurice Thorez-wicepremierem 


PARYŻ (PAP). W sobotę dnia 26 sty- 
cznia w godzinach popołudniowych został 
utworzony nowy rząd francuski w nastę- 
pującym składzie: premier i minister obro- 
ny narodowej — Feliks Gouin (socjalista), 
wicepremierzy i ministrowie. bez teki — 
Francisque Gay. (ruch republikańsko - lu- 
dowy—MRP), Maurice Thorez (komuni- 
sta), sprawy zagraniczne— Georges Bidault 
(MRP). gospodarka narodowa i skarb — 
Andre Philip (socjalista), sprawy wewnę- 
trzne — Andre Letroquer (socjalista), mi- 
nister sprawiedliwości — Henri Teitgen 


półtora mikarda zł. 


| 


(MRP), armii — Edmond Michelet (MRP), 
uzbrojenia — Tillon (komunista), rolnic= 
twa — Tanguy Prigent (socjalista), pro- 
dukcji przemysłowej — Marcel Paul (ko- 
munista), oświaty narodowej — Marcel 
Naegelen (socjalista), robót publicznych i 
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O POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZ 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 28 STYCZNIA 1946 ROKU 


Umowa 
polsko-czechosiowacka 


PRAGA, W dniu wczorajszym podpi- 
sano układ lotniczy między Polską a Cze- 
chosłowacją na okres 5 lat. Czechosłowa- 
cja będzie obsługiwała trasę Praga—War- 
szawa i Praga — Warszawą — Moskwą. 
Polska będzie obsługiwała trasę Warsza- 
wa — Praga i Warszawa — Praga—Paryż. 

220 studentów polskich będzie studio- 
wało na wyższych uczelniach w Czecho- 
słowacji. Studenci czechosłowaccy będa 
studiowali na wydziale morskim w Gdyni 
i Gdańsku oraz na wydziale filozoficznym 
w Krakowie. 
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z pomocą celem ułatwienia transportu. 
Główną rolę odegra pod tym względem 
Samopomoc Chłopska, w porozumieniu z 
innymi organizaciami wiejskimi. Sprawa 
jest ogromnie pilna, ponieważ — ieśŚli plan 
odbudowy na rok bieżący ma być wyko- 
many — należy niezwłocznie przystąpić 
do cięcia drzewa. Po rozpatrzeniu planu 
odbudowy wsi przez Komitet Ekonomicz- 
ry — zainteresowane ministerstwa przy” 
stąpią natychmiast do realizacii proiektu. 


ZE vu 


Przygotowania do traktatu 
z Węgrami 


` LONDYN, W myśl uchwały konferan- 
cji moskiewskiej, zastępcy ministrów 
spraw zagranicznych mają rozpocząć nie- 
bawem prace w Londynie, związane z przy” 
gotowaniem traktatu pokojowego z We- 


grami. 
W związku z tym, przewodniczący S0- 
juszniczej komisji kontrolnej Węgier, 


transportu — Jules Moch (socjalista), ko- 
lonii-—Marius Moutet (socjalista), pracy — 
Groizat (komunista), zdrowia publiczne- 
go — Robert Prigent (MRP), odbudowy 
Francois Billoux (komunista), minister do 
śpraw kombatantów i ofiar wojny—Lau- 
rent Casanova (komunista), aprowizacji— 
Longchambon. 

Gaston Defferre (socjalista) został se- 
kretarzem stanu przy radzie ministrów i 
kierownikiem informacji. Prócz tego zosta- 
li mianowani następujący podsekretarze 
stanu: w ministerstwie pracy — Patinaud, 
w ministerstwie gospodarki narodowej —| legacja libańska na generalne zgromadzć 
Gazier. Przy ministerstwie produkcji prze-| nie ONZ otrzymała polecenie zaprotesto- 
mysłowej został utworzony osobny depar-| wania przeciwko umowie angielsko - fran 
tament produkcji węgla, na czele którego) cuskiej w sprawie Lewantu. Delegacja za 


marsz. Woroszyłow, zwrócił się do -rządu 
węgierskiego o przedstawienie w ciągu 3 
dni poglądu na tę sprawę. 

Węgierskie ministerstwo spraw zagra" 
nicznych zorganizowało już specjalny wy- 
| dział, który zbierze wszystkie dane, mają- 
| ce znaczenie dla tych spraw, 
| W 


Oświadczenie. nremiera Libanu 


LONDYN, (PAP) Radio londyńskie do- 
nosi, że premier Libanu oświadczył, iż/de 


stanął podsekrefarz stanu — komunista| żąda natychmiastowej ewakuacji. wszyst- 
Lecoter, kch obcych wojsk z terytorium Libanu. 
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ierwsze 100 wagonów we Wrocław 
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uroczystości przekazania wagonów P.K. P. 


WROCŁAW. Polski Wrocław przeży-| mam zaszczyt 


wał w sobotę swój wielki dzień.- Najwięk- 
sza w Polsye, jedna z największych w Eu- 
ropie, Państwowa Fabryka , Wagonów 
przekazała polskiemu kolejarzowi węglar- 
ki wyprodukowane przez polskiego robo- 
tnika, które odtąd będą woziły z polskiego 
Sląska węgiel, wydobyty: ofiarnym wysił- 
kiem polskiego górnika, 

Na uroczystości, związane z przekaza- 
niem pierwszych 100 węglarek  Kolejom 
Państwowym przybyli do Wrocławia: Wi- 
cepremier tow. Gomułka Wiesław, min- 
Przemysłu tow. Minc, minister Kolei ob. 
Rabanowski, przedstawiciele ambasady 
brytyjskiej i francuskiej, przedstawiciele 
partyj politycznych, Związków Zawodo- 
wych i prasy. 

Uroczystą Akademię zagaił dyr. fabry- 
ki ob, inż, Gutowski, podkreślając w swym 
przemówieniu wielki sukces polskiego ro- 

tnika, inżyniera i technika. Dzięki ich 
wysiłkom fabryka produkuje obecnie 6 
węglarek dziennie. 

„Przekazanie pierwszych stu, węglarek 
wyprodukowanych przez polską załogę fa- 
bryczną — kończy swoje przemówienie 
inż. Gutowski — jest najlepszą odpowie- 
dzią, udziełoną min. Bevinowi na iego po- 
wątpiewania w nasze zdolności organiza- 
*jne”, 

Mastępnie zabrał głos wicepremier tow 

mułxa-Wiesław, który powiedział m. in.: 

- „Obywatele — mówi wicepremier — 


powitać załogę fabryczna 
w imieniu Rządu Jedności Narodowej, w 
dniu uroczystym nie tylko dla Was, ale 
i dła całej Polski, W dniu tym przekazuje- 
cie Państwu pierwszą setkę wagonów. U- 
roczystość ta ma znaczenie ogólno - naro- 
dowe, dowodzi bowiem, że kraj nasz, zni- 
szczony przez działania wojenne, powoli 
wstępuje w normalny tryb życia. Pierwsza 
setka wagonów zasila najważniejszy odci- 
nek naszego życia gospodarczego. Ta pierw- 
sza setka wagonów. wyprodukowana na Zie- 


do Ojczyzny. Jakże mali są krytycy, jak» 
że podli są ludzie, którzy na Zachodzie 
rzucali hasło: „Nie chcemy Wroclawia, 
Szczecina”. My tych ludzi pomijamy. My 
produkujemy dla kraju. 

Jestem głęboko wzruszony dzisiejszą 
uroczystością — mówi wieepremier.— Po- 
czuwam się do obowiązku w imieniu Rzą* 
du Jedności Narodowej, podziękowania 
całej załodze za pracę i trud. Mogę jedno- 
cześnie zapewnić, że Rząd Jedności Naro- 
dowej będzie czynił wszystko, by dać wam 
miach Odzyskanych, to początek naszej | pomoc i ułatwić warunki życia, Pracujcie, 
pracy gospodarczej na Górnym Śląsku. | trudności jeszcze będą, ale tak, jak przeła- 
Wy najlepiej zdajecie sobie sprawę z tegó, | maliście początkowe trudności. tak zwal- 
jak wielki jest to krok naprzód. To, czego czymy i te, które będą jeszcze, Wierzymy, 
dokońaliście tutaj, dokonywuje się i na że postawione zadania gospodarcze będą 
terenie całego kraju. Pracujemy jeszcze w| wykonane przez cały naród, który pracu- 
warunkach bardzo ciężkich, ale tylko od| je nad budową Polski Ludowej". 
naszej pracy uzależniona jest poprawa ca-| Przemówienie swoje wicepremier za- 
łokształtu życia gospodarczego. Wyrażam kończył okrzykiem na cześć załogi Pań- 
—mówi dalej wicepremier — dla wszyst- stwowej Fabryki Wagonów we Wrocławiu. 
kich ludzi, którzy tworzą tu czyn na mia- 
rę historyczną, szczery szacunek. Trud. 
włożony przez was w tę fabrykę, ma ró- 
wnież wielkie znaczenie polityczne. Zadaje 
on'kłam naszym wrogom, którzy kwestiono- 
wali' nasze prawa do Ziem Odzyskanych. 
My zdajemy sobie sprawę z trudności "por 
litycznych -i gospodarczych. ` Trudności te 
możemy pokonać wysiłkiem całego naro- 
du. całej klasy robotniczeh która jest a- 
wangardą naszego ' narodu. Klasa robotni- 
cza” dała wyraz głębokiemo przywiązania 


Następnie min- Minc stwierdził w swym 
przemówieniu, że pierwsze 100 węglarek 
oddaje polską załoga fabryki Kolejom 
Państwowym w chwili, gdy kryzys fran- 
sportowy został już przełamany i zapew- 
nia załogę, że wyprodukówane węglarki 
dostaną się w dobre ręce, 

Po przemówieniu przedstawiciela Cen- 
tralnej Komisji Zw. Zaw. tow. Czerwiń- 
skiego, wicepremier tow. Gomułka - Wie- 
sław dekoruje odznaczeniami państwowy- 
mi zasłużonych pracowników fabryki 
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a rb. odbyła siè w sali 
ahizówana przez PPR i PPS 
ia dla tt ia członu 
zcorych 


ytadeli, Sate 


sią 27 stye 
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cztonitowię tvch partii, miodzi z g 
zowaga w Zwiazku Walki Młodych i 
OM TUR oraz liczni goście, Nad trybu 
na ya której miejsce zajęli powołani 
pzez wrzewidniczncego akademij cb, 
Jasiefto, członkowie prezydium — wi 


1y był wielki portret Ludwika Wa- 
dego, twórcy pierwszej partii socja- 
listycznej w Polsre: „Socłjalno-rewolu- 
cyjnej parii Proletariat“, założonej w 
1882 roku, 

Po odegraniu hymmu' państwowego 
i miedzynarodówki akademię zagaił ob. 
Jacietio, który podkreślił że uroczystość 
dzisiejsza jest jędnym -~ najpiekniejszych 
świat bratnich organizacji PPR į PPS 
Następnie zabrał głos członek Komitet: 
Centralnego PPR wic ster Bieńkaw- 
ski, który przedstawił rozwój polskiej 
mtyśli postępowej od czasów pierwszego 
rozbiont aż do chwili obecnej, Mówca 
arnaczył denłosłość mrocesu  28-cłu 
członków „Proletariat“, który odbił się 
głośnym echem we wszystkich środowi- 
skach robotniczych 1 zapoczątkował po. 
wstanie ruchit socjalistycznego w Polsce. 
Nawiązujac do obecnej sytuacji politycz- 
nej w kraju, mówca stwierdził, że hasła 
które wypisał na swych sztandarach 
1-szy proletariat, są dziś w stadium re- 
alizacij. Rezumieja to dobrze dwa mitrty. 
wyroste z idei, które otosił manifesti pro- 
letariatu, Polska Partia Robotnicza  Pol- 
ską Partia Sacjałłstyczna, które zudgżać 
beda systematyczna praca do nełnego 
zjednoczenia ruchu robotniczego. 
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Następnie zabra! głos członek Cen. 
tralneso Komitetu Wykonawczego PPS 
ob, Rusłack, przyt iac wiele cyłatów 
z Waryńskiego oraz przemówienia 
obrońców z procesu „29-ciu'. Hasła 
„Proletariatu” sa dła nas ciągle żywe 
i aktualae — mówi ob. Rusinek. Zasługą 
jezo twórców jest złączenie nolskłego 
rucha robotniczego z rewoleyjnym ri- 
chem  rosviskim. Uchwalona ostatnie 
przez KRN ustawa o  unarodowieniu 
przemysłu, reforma rolna i wiele innych 
przełomowych dla życia naszego narodu 
ustaw, są wypełnieniem testamentu „ł-g0 
proletariat" przez Rząd Jedności Naro- 
dowej. Wolna Polska powstala iaka 


aran 


AE 


- Włądystnw Pawlak 


S ER ur V GE A 
Łódź w iaiach 


GENS ROBOTNICZY 


A mln 
I SFOR GH 
uy 6 GY BB 2) 


owoc waiki proletariatu, zdobyliśmy nie- 
podległość, mamy demokrację, a teraz 
następuje ostatni etap naszej walki 0 
socjalizm — zakończył swoje wywody 
mówca. 

Po mowie ob. Rusinka zebrani wZzno- 
sili dłueotrysłe okrzyki na cześć jedno- 
"lasy robotaiczej i jej przywódców 
w KRN i Rzadzie Jedności Narodowej. 


Na zakończenie części oficjalnej orkiestra 
eletrowni warszawskiej odegrała „Czer- 
wony Sztandar“, po czym rozpoczął się 
program artystyczny, w którym wzięła 


udział Tatiana Wojtaszewska (forte. 
pian), Henryk Ładosz, W. Morawski, 


Żeromski, J. Biock (recytacje) oraz chór 
reprezentacyjny PPS. 


Podstepne morderstwo 


na dwóch członkach Milicji Obywatelskiej 


W ubiegłą sobotę 26 stycznia rb około] 
godz, 21 wiecz, 8 Komisariat Milicji Oby- 
watelskiej w Łodzi zaałarmowany został 
telefonicznie, że w mieszkaniu Nr 9 przy 
ul. Żeromskiego 39 nieznani bandyci do- 
konywują napadu rabunkowego, 

8 komisariat MO wydelegował natych- 
miast na miejsce rabunku patrol w sile 
trzech ludzi. Podczas walki milicjantów z 
bandytami zginęło dwóch milicjantów, 
a łeden został ciężko raniony, 


Komendą Milicji Obywatelskiej m. Ło- 
dzi prowadzł energiczne dochodzenie w tej 
sprawie, a jednocześnie wzywa wszyst- 
kich obywateli, którzy mogą rzucić świa- 
tło na zbrodnię, do zgłoszenia się osobiście 
do Wydziału Śledczego Komendy Miliejł 
Obywatelskiej w Łodzi, Sekcja I-—ul. Ste- 
fana Jaracza (dawniej Cegłelniana) 21, 

Za pomoc w wykryciu bandytów wy” 
znaczona została wysoka nagroda pienięż- 
na, 


rates zbrodniarzy hitlerowskich w MINSHU 


Wsirzasające opisy mordów dokonanych 
przez Niemców na Białorusi 


MOSKWA (PAP), Agencja Tass donosi z 
Mińska, że Trybunał Wojskowy, który sądzi 
niemieckich przestępców wojennych za zbro- 
dnie, popełnione na Białorusi, ukończył bada. 
nie oskarżonego Languta. Po tym nastąpiło ba. 
danie świadków, Pierwszy złożył zeznania 
mieszkaniec Bobrujska, Bogdan, który ujaw= 
nił potworne zbrodnie, popełnione przez hitle- 
rowców w obozie w Bobrułsku, gdzie 1.200 
osób umierało dziennie. 

6 listopada 1941 roku o godz. 8 rano wypę- 
dzono z obozu trzy tysiące ludzi ze związany- 
mi rękami, Karabin masznowy został umiesz- 
czony na samochodzie, który jechał za kolum. 
ną więźniów. Droga była śliska. Gdy ludzie 
padali, hitlerowcy strzelali do nich. Następne- 
go dnia w obozie wybuchł pożar. W zamknię: 
tych barakach spłonęło żywcem 20 tysięcy osób 
Pożar przeniósł się na inne jeszczę budynki 1 
trwał całą noc. Słychać była strzały karabinów 
maszynowych, wybuchy granatów i krzyki 
rozpaczy. Podczas tej nacy zamordowano oko- 
ło 17 tysięcy jeńców wojennych. Następnego 
ranka tych, którzy pozostali przy życiu, prze- 
niesiono da innego obozu, Rannvch i chorych 
rozstrzelano. Wszystko to działo się na wy- 
rażny ro Languta. 

Dawny więzień obozu w Bobrujsku, Awer- 


zkaz 


56) 


rozy 


ER 


(Powieść z życia robotników łódzkich w okresie okupaci) 


Paczkę zrobili i Nowakowa zabrała by- ją 
wysłać, sąsiedzi porozchódziłi się a Wacek pi- 
sal odpowiedź na list Zosi, 

Napisał drugi dist do Kamińskich, da Heñ- 
ka powiadamiając, jak Zosi że w Niemczech. 
Nie czekali na odpowiedż dlugo, Heniek nie 
odpisał a przystał znajamego z propozycją by 
Kurpieowa napisala do Zosi, by z Niemiec 
uciekla a om przyjechał by do Łodzi, zabrał 


| 


ją do Krakowa poślubił i tam by już była do 
końca wojny, Kurpikowa chętnie przystała i 
drugi list napisali do Zosi z zapytaniem, czy 


szym. 


tylko w kamienicy, ale i u Kurpików 
| wli myśleć tylko o Zosi i o listach od 
niei glowe ŚĆ 2i 
tal z4) H że ch. 
Bylo przed poludnie, Zawadzka weszła do 
Kurpików 
ny nie ma? — pytała, 
— odrzekła Wandzią 
ja 


tuje, nie mam przy czym, to co mialam spali- 
łam, a kartofle zagotowały się i przestaly, — 
Wandzią skarżyła się łkając, 

— Nie masz nie żeby na ogień przyłożyć, 
biedactwo. 

— Nie, deski z łóżek spalone, ryczka i co 
się tylko dało i już wcałe nie ma przy czym 
ugotować.» Mnie się jeść chce, Kaziek. też 
jeszcze dzisiaj nie nie jadł, a tu nie ma ani 
źdźbła węgla czy drzewa, 

— Biedne wy dzieci, ohoje tylko w domu 
głodne i zziębnięte, Brrr, jak fu zimno.. 
Prawda że ta zima i znowu taka ciężka 
Zawadzka stala po śradku izby i patrzyła raz 
na Wandzie to na- Kazia leżącego w łóżku — 
żebym mtlala trochę węgla przyniosłabym wam, 
ale kto to dzisiaj ma, kiedy eni zarazy niko- 
mu z ludzi nie dają... 

Zalamała ręce j stała tak samo bezradna 
jak i te dwoje nieletnich, nie umiejąca tak jak 
i oni nic zaradzić lub coś począć. 

W izbie bylo zimno, mróz siwy wszedł na 
okna, każde chuchnięcie kłęhbami pary wydy- 
chanej z ust znaczyła się po mieszkaniu i 
lodowaty chłód ziębił twarz, ręce siniały 1 no- 
gi chociaż obute kostniały. 

— Kiepsko jest, kiepsko, a tu za parę dni 
święta o gładzie 1 chłodzie. 
Wandzią cicha plak 
jóżku pod pierzyną i tylko czoła oraz niebięs: 

kie oczy było miu widać 


kin, potwierdził fakt, że Niemcy umyślnie mora 
dowali jeńców wojennych w tym obozie. W lis- 
topadzie 1941 r. przeszło tysiąc osób umierało 
dziennie z głodu, chładu oraz wskutek pobicia 
i epidemii Świadkowie Michalenko i Soroka 
w zeznaniach swych ujawnili szereg nowych 
faktów, ośwetlających potworne zbrodnie Lan- 
guta i jego podwładnych. Świadek Bondarczuk 
potwierdził fakty złego traktowania jeńców 
wojennych w obozie w Bobrujsku j dodał, że 
epidémie szerzyły się w obozie. Choroba i głód 
doprowadziły wielu jeńców do choroby umy: 
słowej. 


Następnie Trybunał Wojskowy przystąpił 
do badania Hechtla, żołnierza armii niemiec- 
kiej, który brał udział w dwóch ekspedycjach 
karnych przeciwko ludności cywilnej. Praku- 
rator zażądał „aby oskarżony zeznał wszystko 
co wie o pierwszej ekspedycji. Hecht] zeznał 
co następuje: „W listopadzie 1942 r. zaałako- 
waliśmy wieś, położoną o $ czy 5 kilometrów 
na północ od Obola. Wieś ta została spalona 
wraz z mieszkańcami”, W. lutym 1943 r. jedno- 
stka, w którei służył Hechtl, spaliła w okoli- 
cąch Połocka 70 wiosck i zastrzeliła 2.200 osób 
cęwiinuch. W tych oneraciach sam Hechtl pod | 
palił 40 domów i zastrzelił 180 osób. i 


— Od września do tej pory żeby nie dali 


a 
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Manitestacyjny pogrzeb 
ofiar mordu NSZ-owców 


W Chorzowie odbył się manifestacyjny po- 


grzeb, trzech funkcjonariuszów Wojskowego 


Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego, któ- 
rzy zginęli w walce z bandytami NSZ. Są to: 
plutonowy Nesterowicz Władysław, kawaler 
krzyża Virtuti Militari, uczestnik walk pod Le 
nino, Warszawą, Kołobrzegiem, i Berlinem, pit 
tonowy Nawrocki Władysław — uczestnik 
walk o Warszawę, Wał Pomorski, Kołobrzeg i 
Berlin, plutonowy Knop Teodor. Pogrzeb gd- 
był się przy udziale przedstawicieli władz 
państwowych, wojskowych, MO, wzięły w nim 
liczny udział załogi kopalń i hut oraz kilkuna- 
stotysięczne tłumy mieszkańców Chorzowa f 
okolie. Nad mogiłą wygłosili przemówienia: 
imieniem duchowieństwa ka. dziekan Gajda, 
imieniem społeczeństwa chorzowskięgo prezy- 
dent Chorzowa tow, Polczyk. Dalej przema- 
wiali przedstawiciele wojska, koledzy zamor- 
dowanych oraz brat jednego z poległych, któ- 
ry z płaczem powiedział, żę okupant niemiecki 
zamordował mu rodziców, dwti braci zginęło 
w Oświęcimiu — a trzeci brat poległ z ręki 
NSZ-owskich bandytów. 

Przy dźwiękach marsza żałobnego Chopina 
i salwach honorowych —złożono bohaterskich” 
obrońców demokracji na wieczny spoczynek. 


Usprawnienie ruchu 
pasażerskiego 


WARSZAWA, (PAP). Osiągnąwszy sukce- 
sy w dziedzinie przezwyciężenia kryzysu na 
odcinku ruchu towarowego, Min. Komunika- 
cji podjęło kroki w kierunku usprawnienia 
ruchu pasażerskiego, a w szczególności pod- 
miejskiego, Obowiązujące dotychczas zarzą* 
dzenie o tymczasowej kolejności pociągów, 
które dawało pierwszeństwo pociągom towa- 
rowym, zostało cofnięte. Nowe zarządzenie Z 
ważnością od 1. 2. 46 przywraca do życia 
przępisy, regulujące kolejność wyprawianych 
pociągów. Pierwszeństwo otrzymują pociągi 
pasażerskie, .a w szczególności podmiejskie 
(robotnicze, szkolne). Zarządzenie przewiduje 
podjęcie zdecydowanej walki z niereguarnym 
kursowaniem pociągów pasażerskich, którę w 
znacznej mierze spowodowane było trudnoś- 
ciami natury technicznej, wynikającymi ze 
zniszezeń wojennych. 


=—m—() —— 
Sytuacja na Jawie 

LONDYN (PAP) Radio londyńskie do 
nosi, że na Jawie w rejonie Semarang 
wojska brytyjskie prowadzą w dalszym 
ciągu walki z oddziałami indonezyiskimi. 
W reionie Surabaja trwały. także walki 
przy użyciu czotzów i artvłerii, 


Dyżury aptek 
Dziś dyżuruja aptek: 
Wagnera — Piotrkowska 67. 
Rytla — Kopernika 26, 
Koua — Plaz Kościelny 8. 


— Chodź, malarka wklella Się puści cię 


tyle opału żeby żarcie uprychcić wyrzekła Za- przed siebie. 


wadzka, 

— Wanda — wbiegła Celką malarki do 
Kurpików — na drugi numer wydają miał dla 
Polaków... 

— Mial? 

— Tak, dla Połaków miał, po pół korca, 2 
dla Niemców węgiel po dwa korce, Weż wo- 
rek i chodź z Każkiem, ja też idę i moja ma- 
ma, póki jeszcze nie wszyscy ludzie wiedza.. 

— Kaziek, wstań — Wandzia szykowala 
worek, pieniądze i kartkę na węgiel, 

Kaziu wstał i ubierał się. 

Celika niecierpliwiła się, 

— Kaziek, jak się ubierzesz to przyjdziesz 
do mnie na sklad — Pani Zawadzka nie 
idzie? — pytała Wandzia. 

— Pójdę, pójdę z wami, wezmę sanki od 
Wieczorków i razem przywieziemy, 

Wandzią ubrana w kuse pałciątko z które- 
go wyrosła, okręciła głowę starym szalem i 
wyszła z Celką i Zawadzka, 


se 


Diugie rzędy staly przed składem, Zzię 
bnięte, zsiniałe, wyczekującęe. 
Zawadzka za 


a malarka postawiła Cclikę, a sama kręciła 


Wandzia -staqcla w kolejce, 


yia 


nią, 
się okolo bramy chcąc dostać, wkręcić bez 
stania w ogonku. 


Przybiegł Kaziu, odnąlazł Wandzię, 

— ldź do domu, czekaj na mamę i przyjdź 
po mnie za jakie cztery godziny. 

Kaz zaraz poszedł, biegał wzdłuż wy- 
raędowamych ludzi, te zaglądał przez szpary 
w płocie na plac, znowu przybiegł do 
Wandzi 


a 
c 


to 


Wandzią: wyszła, a Zawadzka została, 

Po czasie Kaziu przybiegł i po Zawadzką, 

— Niech pani też idzie, Wanda już się w 
kierowała i pani się wklej. 

Zawadzka ciągnąc sanki poszłą za chlop- 
cem i dużo bliżej wsunęla się w kolejkę, ti- 
chaczem oczywiście, lecz godzina za godziną 
mijały, południe przeszło, dzień zimowy szedł 
ku końcowi a ludzie precz stali posiniali z 
zimna drepczac w miejscu, przybijając ręcę, 
trac uszy, mróz stawał się większy a Wandzia 
z Zawadzką precz były dałeko, jeszcze nie ra 
składzie, a na ulicy. 

Ludzie pokrzykiwali, denerwowali się, któ- 
cili między sobą, wymyślali jędno na drugie, 
a czym bliżej bramy tem więcej się cisnęli, 
więcej pomstowałli, klęfi ohydnie, 

Kaziu pobiegł do demu, Kurpikowa już sta- 
ła w sieni i siadła bezradna w izbie zimnej, 
ząstawszy miast spodziewanej gorącej "trawy 
ogłabiałe kartofle w garnku. 


e 
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— Ço wy robicie cały dzień, co ta dziw- 
ka psiakrew  zglupiała, tyle „kartofli żeby 
zmarnować. 

— Nie miała na czym ugotować i jak tyl- 
ko Cetką powiedziała że dają miał zaraz po- 
leciała... 

Kurpikowa: byla tak zdenerwowana że nie 
panowała nad sobą, ze złości uderzyła Kazia 
pięścią w plecy... 

— Mama tylko bić umie, a że ja dzisiaj 
jeszcze z Wandą nie jadłóm to mona wę wię 
— płakał 
(d. c. m.) 
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PIOTR BARDOWSKI 


25 stycznia 1886 roku o godz. 8- ej ra- 
no na stokach Cytadeli , Warszawskie; 
stanęły 4 szubienice. Zawisło na nich 
czterech pionierów sprawy robotniczej, 
nieugiętych bojowników idei socjalizmu, } 
Oto ich imiona: Stanisław Kunicki, Piotr 
Bardowski, Jan Pietrasiński | Michał 
Ossowski. 

Ossowski i Pietrusiński — to robotni- 
cy Warszawy j Łodzi, którzy nd wczes- 
nych lat poczuli na swej skórze podwój- 
ny ucisk: rodzimego wyzyskiwacza i 
obcego zaborcy. Kunicki — to student 
Instytutu Dróg i Komunikacji, który ży- 
cie swoje nierozerwalnie związał z ży- 
ciem mas pracujących. Bardowski był 
Rosjaninem, ią ponojn. Zrezygnował 
on z kariery, jaka stała przed nim otwo- 
rem w „Kraju Pry wiślańs ikim“ 1 oddał się 
całkowicie na usługi wyzwoleńczej walki 
ludu polskiego. 

Choć różne było ich pochodzenie spo- 
łeczne, różna droga życiowa, to jednak 
wspólnym był cel, do którego zmierzali 
1 wspólna Śtwierć męczeńską. 

„Umarń oni meżnie — piszą w liście 
zbiorowym z X Pawilonu ich wsodłtowa- 
rzysze wałki — jak prawdziwi obrońcy 
praw ludu, dineh z jego hasłami na 
ustach, z okrzykiem na cześć jego. Har- 
do niesli swe głowy, a widok szubienicy, 
widok trumien i do których za 


sedy 


i grobów, 
chwilę rzucić miano zimne ich trupy — 
powitali om okrzykiem:.„Niech żyje pro- 
letariat, mech żyje wołność! I z tym 
okrzykiem każdy z nich z kołeł kład! 
swą głowę pod stryczek i umierał". 

Taki był epilog stynnego procesu 
„Proletarlatczyków*" w Warszawskim Sa- 
dzie Wojennym w listopadzie — grud- 
niu 1885 roku. Spośród 29 oskarżonych 
Sad skazał czterech na kare śmierci nrzez 
powieszenie, reszte — na zgóra riwieście 
lat katorgi. Ten. drakoński wyrok satra- 
pów carskich bvł odnowiedzia na ożv- 
wiona działalność ..Protetariatų“, — pier- 
wszej partili robotnicze] w Kongresówce 
która usiłowała przyswoić sobie progra- 
mowe założenia marksizmu. 

Twórcą tel partii, je] wodzem. iei du- 
szą — był niezaponmiany Ludwik Wa- 
ryński. Pisze o nim historyk ruchu ro 
botniczego:* 


MICHAŁ OSSOWSKI 


AMIĘCI „PR 


ctOS ROBOTNICZY 


„W Waryńskim kipiał temperament, 
żądny czynu, działania w szerokich. roz- 
miarach, na wielką skałę. Rwący potok 
życia, ruch nieustan:ty, gorączkowa pra- 
ca, pełna wrażeń i niebezpieczeństw wy- 
iiagająca całkowitego oddania się — to 
był jego żywioł. W więzieniu, w nudzie 
emigranckiego życia czuł się jak orzeł 
w kłatce: posępny, milczący, zamknięty 
w sobie. Nie mając pola do czynu, do 
wyładowania sił swoich — męczył się, 
więdnął i usychał. 

Ale zato, jak potężnie duch jego prze. 
(awiał się, gdy działał, gdy walczył! Był 
inicjatorem pełnym pomysłów, genera- 
łem,, jak go żartobliwie zwano, zawsze 
dźwigającym najcięższe brzemię odpo- 
wiedzłalności į zarazem wyko nawcą za- 
walonym całą masą robót partyjnych. 
Waryński wnosił wszędzie tchnienie ży- 
cia i zapału, czarował urokiem swojej 
osobistości“, 

Sam inteligent, pochodzeria drobno- 
szlacheckiego, Waryński kieruie swój orli 
Wzrok na klasę robotniczą. Cóż z tego, 
że słaba, że niedojrzała, że w 
1owijakach. Waryński dostrzega w niej 
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zdawał sobie także sprawy z tego, że 
kłasa , robotnicza, jako klasa. najbardziej 
postępowa — reprezentuje najżywotniej- 
sze interesy całego narodu i winna sta- 
nąć na czele walki narodowo-wyzwoleń- 
czej, skupiając wokół siebie najszersze 
warstwy społeczeństwa. 

Waryń iski wystwa na czoło zadań 
obalenie zmturszałej twierdzy caratu, tej 
ostoi reakcji światowej. Wie on, że mo. 
że być to osiągnięte jedynie przez wspól- 
ny wysiłek wszystkich uciskanych i wy- 
zyskiwanych przez carat. Ale Waryński 
zna nie jedną, lecz dwie przeciwstawne 
sobie, wyłączające się, biegunowc sprze- 
czne Rosje: Rosję carską — „więzienie 
narodów“ i Rosję młodą, postępu i soc- 
jalizmu, Rosję Hercenów i Czernyszew- 
skich, W niej to szukał i znalazł Waryn- 
ski przyjaciół į sojuszników, czego dał 
wyraz w-odezwie do socjalistów rosyj- 
skich, 

W. tym cząsie, gdy polskie klasy po- 
siadające składają raz po raz u stóp car- 


T 
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| skich wyrazy swych wiernopoddańezych 


uczuć, gdy młoda burżuazja. polska na: 
woływa ła ustami Świętochowskiego do 


LUDWIK WARYŃSKI 


jaż wówczas — w latach 70-tvch ubie. 
stego stulecia — główną dźwignię po- 
stępu, przodującą klase stwa 
której dziejową misją jest zniesienie wy- 
zysku człowieka przez człowieka. Za- 
puszcza się w sam gąszcz masy robotni- 
czej, uświadamia, organizuje, podnosi 
ruch na coraz wyższy poziom. 

Jego to zasługą jest czynny udział | 
„Proletariatu* w  wałkach robotników 


snołeczo? 


Kolei Warszawsko - Wiedeńskiej oraz w 
słynnym strajku robotników i robotais 
Żyrardowa, gdzie rząd, dla stłumienia 


ruchu, musiął sprowadzić batafion pie. 
choty i pół séðiny kozalsów. loco to za 
sługą jest cofnięcie prowokacy,nego roz- 
porządzenia carskiego ober-policmajstra 
Baturlina, nakazującego rewiz:ę sanitar- 
ną wszystkich robotnic polskich na rów- 
ni z prostytutkami. Krótka, ate niezwykle 
mocna w treści odezwa pisana ręką 
ryńskiego kończy się słowami! 


(> 
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walki — będą ja mieli“. Tej walką ul 
się siępacze carscy. 

Ale Waryński nie zdawal sobie jesz 
cze sprawy z tego, że proletariat bez sa 
juszników i przede wszvst(im bez popa 


cia ze strony chłopstwa pracującego nie 
może osiągnąć swoich celów i zadań. Nie | 


zerwania z „mtzonkami” pi wstańczym | 
ido fak zw. „Pracy organicznej“ pod | 
opiekuńczymi skrzydłami generał-zuber- 
ratora Hurki — partia Ludwika Waryń- 
skiego wzy rwała lud polski do bezkom. 
promisowej walki z. caratem, -— ramię 
przy ramieniu z ludem rosyiskim. 

Oto. dlaczego działalność „Prole'aria- 
ta“ wywołała nienawiść i wściek- 
łość nie tylko wśród zagrożonych w 
swym parowaniu klasowym  fabrykan- 
tów polskich, ale i wśród władz carskich 
Kot 1gresówki, które dostrzegły w po!skiej 
klasie robo otniczej i jej czołowym  od- 
lziale swego śmiertelnego wroga, wroga 
Nr. t. Oto dlaczego na „proletariatczy- 
ków* posypały się takie bestialskie kary 
i represje. 

Szubienicami 


4 z 
taką 


i wieloletnią katorgą 


i chcieli oprawcy rzucić postrach na całą 


klasę robotniczą i jej szermierzy. W 
swych ciasnyci `'h mózgownicach nie byli 
stanie po jać, że mie w ich mocy 

to hl i, że klasa, która 


bojowni ków jak. Waryński, 


3 ówski, Pietrasiński i Oss0- 

'ski jest niezwyciężona. 
Skazany w procesie 29-ciu na sze- 
snaścię lat straszliwej katorgi, zjedzony 


STANISŁAW KUNICKI 


krat więziennych wołał on do swych 
braci na wolności: „Nie dajcie zginąć 
sprawie, a jeśli Wam sił starczy, „nie 


przebaczcie katom szubienic: Niech poz 
na wróg, że lud robotniczy raz obudrony 
nie ustanie w walce, 22: zwycięży” Sło- 
wa te stały się dla polskiej klasy rohot- 
niczej ideowym testamentem. 

60 fat minęło od chwili, gdy na Szu. 
bienicach Cytadeli zawiśli szermierze 
„Proletariatu*, 60 lat nieustannych walk 
i ciężkich zmagań klasy robotniczej, Pro- 
letariat polski dłigo bładził, za swe błę- 
dy płacił niekiedy straszliwym upustem 
krwi, aż wreszcie nauczony gorzki Ao- 
świadczeniem wkroczył twardą, stopą na 
właściwą droge, prowadzacą do celu. 

Polska Partia Robotnicza  pótrafiła 
przejąć od swych wielkich poprzedników 
wszystko to, co było u nich słuszne i co 
zbliżało nas do ostątetzneco zwycięstwa 
i odrzucić wszystko to, co snpychało ruch 
ma manowce. Nasza partia Polska 
Partia Robofnicza jest spadkobierczynią 
najlepszych, najszczytniejszych - tradycji 
Polskieen Proletariatu I Narodu Polskie- 
go. 

Żyjemy na nowym etapie historycz= 
nym. Świadomy swych zadań ruch ro- 
botniczy nie musi się już nkruwać w 30- 
dziemiach konspiracji. Poraz pierwszy w 
swych dziejach polski robotnik odetchaał 
pełną piersia, rqgzprostowa! ramiona i 
korzysta wszechstronnie ze wszystkich 
dobrodziejstw Demokraci _ Ludoviej. 
Trzeba jednak pamietać, że wielkie te 
osiagniecia nie przyszły same przez Sie, 
lecz są wynikiem gipa tofia ref 
walki, którą nroletariat na czele ezero- 
kich mas ludówych toczył zimi 
siłami przez długie dziesiafki lat 

Walka ta nie iest feszcze zarnā. 


| w więzieniu przez gritźlicę, napisał Wa- 
leszcze ciamne Rity 
“tepine nlany i 


ryński, mając nogi okute stale kajsana- 
Mazur 
odegrać sie za poniesione klesi: Trze*a 


mi swój nieśmiertelny - „Maz Kajda- 
dużego naniecia sił. wielkich ofiar | no» 


ntuczne! 


7 stye 


“pna. 
kniią sw ię 


. z 
tacanya neńlbkuiu 


reaksij 


zcerygts: 


tO 
marski“, z którego przebija niespożyta 
wiara w zwyciestwo proletariatu. Z zą 
święceń, by te walke doprowadzić do 
zwyrieskiego końca, by wcielić w życie 
ideały, w imie których walczył: i gnęli 


bohaterowie „Proletariatu. 
Tadeusz Daniscewski. 


JAN PIETRUSIŃSKI 


A AGRO 40 


"p 


Jeg i a 
U rk 


Gł0S ROBOTNiICZY 


Więte dbałości o Badawczy Instytut Włóklenniczy 


Ważna placówka badań ieoretycznych w naszym mieście 
trakiowana po macoszemu 
Rozmowa z dyrektorem inżynierem Feliksem Słuchockim 


Jedńą z najważniejszych broni, jacą 
posługiwał się kapitał prywatny w wal- 
ce o utrzymanie się na rynku była cia- 
gła modernizacja i doskonalenie metod 
produkcji. Konkurencja była motorem 
postępu w dziedzinie przemysłu. Przy 
gospodarce indy rwidualnej poszczególne 
fabryki starały się we własnym zakre- 
sie o ulepszenie i rozwój swych placó- 
wek. strzegąc swych tajemnic zazdroś- 
nie. Każdy większy zakład fabryczny 
miał swoje laboratorium i zakłady ba- 
dawcze. gdzie opłacany sztab specjali 
stów czuwał nad tvm, aby nie pozostał | 
on wtyłe za innvmi. 


Obecnie, w Polsce, gdzie mamy do 
czynienia z gospodarką planowa tazie 
badawcze instytuty staja się w każdej 
dziedzinie pr zemysłu nieodzownym 0r- 
ganem dor» władz państwowych 
przy PAC i kierownictwie gospo- 
darki państwowej. W trosce o nodnie- | 


sienie poziom tej rosrodarki został po- |noby modele maszyn 


wołany do życia Badawczy Instytut 
Włókienniczy w Łodzi, 

Jak to ‘dnak niestety czesto u nas 
bywa ważne bardzo, lecz obliczone na 
dłuższą nieco metę instvtucje zostają po 
utworzeniu puszczane samopas i muszą 
się: borykać z niesłvchanymi trudnoś- 
ciami, Wypada im nieraz prosić 1 koła- 
tać o rzeczy niewątpliwie im należne. 


Tak właśnie jest z wspomnianym 
Instytutem. Najpierw jednak słów parę 
o jego pracach. Otóż Badawczy Instytut 
Włókienniczy ma. biorac najogólniej za 
zadanie prace nad rozwojem i postępem 
przemysłu włókienniczego w Polsce. Za. 
dania te wypełnia on przez prow”dze- 
nie prac badawczych, doświadczalnych 
i normatywnych w zakresie całokształtu 
włókienniczego. przystosowanie zdoby- 
czy nauki i techniki światowej da no 
trzeb i warunków krajowych, udosko. 
nalenie i usprawnienie stosowanych już 
metod produkcji. nadzór naukowy nad 
pracownikami badawczymi przemysłu 
włókienniczego oraz przemtsłów pokre. 


wnych, pobieranie wy nalaz zczości w dzie | brzegi, Poza tymi, którzy 


dzinie włókiennictwa, ekspertury i po- 
rady techniczne i td. i td. 


Zauważmy. że wszystkie te zadania 
posiadaia niezwykła żywotność i znacze- 
nie dla naszego włókiennictwa, Nowo- 
czesne opracowanie norm podnieść mó. 
że wydatnie produkcie, kontrola nad 
wykonanym towarem svpłvnie na jego 
jakość, badanie surowca i eksnertvza 
barwników użytych do farbowania, ułat 
wi jego należyte i celowe wykorzysta- 
nie. wybracowanie standardowych norm 
obniży koszta produkcji i td. Niesnosóh 
niedoceniać znaczenia teoretycznych 
nrar badawczych w tak skomoliroawenoi 
i różnorakiej dziedzinie przemysłu jaką 
jest włókiennictwo. 


Tymczasem. lak wynika z rozmowy 

naszesn przedst»wiciela z dyr. Instytutu 
inż, Feliksem Słuchockim, praca Insty- 
tutu nie znajduje należytego zrozumie- 
nia, 
Należy zaznaczyć — mówi ob. 
Shirkat — Że na stanowisko pracow- 
ników naszego Badawczego Instytutu 
Włówianninzeon. moga być ansażowani 
tylko wybitni fachowcy z odrawiednim 
przysotowóniem nankowym i dnża nrak 
tyka zawodowa. Musza oni mieć dużo 
inicistyww. abv badania pchnać na no- 
wę torv i dbać o unowocześnienie nasze 
go włókiennictwa. Znaleźć takich fa 
chowców w kraiu jest bardzo trudno. 


Udało nam sie pierwotnie zebrać kil 
kunastu takich fachowców. Rozpoczę- 
liśmy nawet. prócz normalnych eksper- 
tyz wykonywanych na zlecenie poje- 
dviczych fabryk, prace nad rozwiąza- 
niem problemów, które by wprowadzi iły 

asadnicze zmiany w produkcji włókien 
nizej, a więc: problem szklanego włók- 
na, prania wełny, wydobywania tłusz- 
czopotów metodą mrożenia wełny, me- 
tod zużycia odpadk ów włó  kienniczych j 
szereg inny ych Cóż kiedy z kilkunastu 


wników zostało nam tylko %. 


współpra” 
Reszta 


wypłacanych zarobków, przeniosła 
do przemysłu i handlu. 
wśród fachowców 
rzystnie dla kraju! 

Jeśli chodzi o laboratoria to przynaj- 
mniej 9/10 aparatów jeszcze nam bra- 
kuje, abyśmy w pełni mogli stanąć na 
nogi. 

Na to wszystko trzeba funduszów, 
które mimo zatwierdzenia przez CZPW 
|budżetu instytutu otrzymujemy z nic- 
słychaną trudnością, 


Prasgnąłbym na wzór Musee des Trs- 
[sús w Lionie, lub Musee Commercial w 
|Budapeszcie — jeśli wymienić tylko nai 
większe . zorganizować i u nas w Pol. 
sce duże Muzeum Włókiennicze. Kolek- 
cie wzorów tkanin (od najdawniejszych 
dó współczes snych) produkowanych w 
kraju i zagranicą służyłyby dla desyna- 
torów naszych fabryk i innych zaintere. 
|sowanych osób. W muzeum gromadzo- 
włókienniczych. 
cześci tvchże, różne specjalne aparatv, 
materiały pomocnicze, rysunki wyna- 


się 
Najlepsze siły 
marnują się bezko- 


lazków już wprowadzonych na rynek i | 


ogólne informacje o wynalazkach szt- 
kajarych dopiero odbiorców. 

Chciałbym także, w ramach racjo- 
nalizacji technicznej fabryk, uruchomić 
kursy dokształeaiace dla majstrów i kie. 
rowników ŚORY: Kursy te połarzone 


byłyby z pracami w latoratorium che- 
micznym, a także pracami w fabrykach 
wzorcowych, 

Plany te jednak rozbijają się o trud 
ności lokalowe. 

Dyrektor Słuchocki pokazuje nam je 
szcze duże sale laboratoryjne. Praca to- 
czy się tutaj w warunkach conajmniej 
skromnych. 

Nie mogę sie oprzeć wrażeniu, 
Badawczy Instytut  Włókienniczy jest 
traktowany po miacoszemu, Instytucja 
ta, jak powiedziałem na wstępie, ma mo 
że charakter dalekodvstansowy, jej pra- 
ce nie zawsze mieć bedą  dorywczy i 
szybki skutek (chociaż przeprowadzane 
ekspertyzy daja wyniki natychmiast). 

—ale stanowi ona placówke niezwykłe 
ważna dla rozwoju włókiennictwa w Poł 
sce. Jej teoretvczne badania mieć misa 
często wręcz rewelacyińe WAR i nie 
można nie troszczyć sie o jej, bož u 
bądź, wykwafifikowanych pracownikow, 
loraz o zaopatrzenie jej w należvte rtz: 
dzenia. Sa to rzecz, nierwszonlanówe. 

Aż dziwne. że właśnie w Łodzi. któ. 
jra tak często nazywamy palskim Man 

chesterem w. mieście par exellence włó- 
kiennńniczym sprawa Badawczego Instytu 
tu Włókienniczego nie znajduje takiego 
zrozumienia, na jakie niewątpliwie 7a. 


|sługuje. 


że 
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Robotnicy „Geyera” obchodzą 
- Święto Łodzi 


My robotnicy „l. Geycr” nigdy nie zapo- 
mnimy 19 stycznia 1946 roku Ten dzień tak sa. 
mo utrwala nam się w pamięci, jak 19 stycz- 
nia 1945 roku. 

Chociaż więłu jeszcze wśród nas jest nic- 
zadowolonych, jednakże nie ma chyba żadnego, 
który by tego dnia nie odczuł głębokiej radoś- 
ci, 

Beznadziejna była przed wojną nasza Sy- 
tuacja i przyszłość naszych dzieci, A dzisiaj ? 
Chociaż pracujemy w ciężkich warunkach, ma- 
my tę pewność, że pracujemy dla naszych dzie- 
ci Żadne z nich nie wyrośnie analfabeta. Nie 
zeka ich bezrobocie — odwrotnie, cała Pol- 
ska czcka na ich ręce, na ich zdolności. Od 
nich samych zależy, czym będą. Moga być 
tkaczami — majstrami, dyrektorami, lekarzami, 
inżynierami. 

W sobotę 19 stycznia była w naszej firmie 
z okazii rocznicy oswobodzenia Łodzi wielka 
zabawa Prawdziwa, głęboka była nasza ra- 
dość. Bawili się starzy i młodzi. Zaszczycili 
naszą uroczystość swoją obecnością przedsta- 
wiciele wojska, obecny był dowódcą D.O. W. 
gen. Zarako-Zarakowski, prezydent miasta Ło- 
dzi ob. Mijal, pierwszy sekretarz W. K. Polskiej 
Partii Robotniczej, tow Joga-Sowiński i wielu 
innych miłych gości. Patrzyłem na tę zabawę. 
patrzyłem jak nasi drodzy goście po prostu i 
serdecznie bawią się razem z nami į sam sobie 
zazdrościłem, że dożyłem tej chwili, że na 
widok. munduru naszego wojska, na widok 
przedstawicieli władz już nas robotników nie 
ogarnia strach, ale szalona radość. Okrzykom 
wiwatom na cześć gości nie było końca Czu- 
liśmy, że jesteśmy jedna wielką rodziną, 

Henryk Mazowiecki 
robotnik firmy „Geyer”. 


ioni dadzą chleb robotnikom 


kcja świadczeń rzeczowych w powecie kutnowskim rozwija sę po- 
myś'n'e. — Soółdzielczość ogarnia wszystkie dziedziny 


i Wielkie zgromadzenie chłopskie w Kutnie 


Na dzień 25 b.m.: wyznaczona została 
odprawa wójtów, sołtysów, przewodni. 
czacych Gmnnvch Rad Narodowych i 
pełnomocnirów od świadczeń rzeczo- 
wych na która zarowiedziane było przy 
bycie ob. Wojewody. 

Sała kina „Polonia“ wypełniona po 
mieli przybyć 
z obowiązku służbowego — ponad 500 
chłopów kutnowskich przyszło wysłu- 
chać przemówienia swojego wojewody. 

Po otwarciu zebrania przez starostę 
kutnowskiego, tow. Kucnera. zabrał głos 
ob. Dab. Kocioł, wojewoda łódzki, który 
obszernie omówił wszystkie sprawy g3- 
spodarcze i polityczne wsi. Ob. wojewn 
da szczegółowo zatrzymał się na sbrawie 
zbiórki Świadczeń rzeczowych, które sa 
nakazem państwowym pierwszorzcdnej 
wagi. 


W prostych słowach, szczerych. tchne | 


cych zdrowym chłopskim realizmem 
przedstawił ob. wojewoda możliwości 
rozwojowe wsi polskiej, która ma Wszy- 

stkie warunki ku temu, ażeby przy wy- 

siłku chłopa i troskliwej oniece demo- 
kratycznego rządu ludowego stać się 
bogatą, szczęśliwa i kulturalna. 

Polska i lud polski — mówił ob. Dab 
Kocioł — przeżyli wielka chociaż bez- 
krwawa rewolucję. Jak no każdej rowe 
lucji,tak i po tej naszej bezkrwaw ej na 
czoło partii i grup społecznych wysuwa 
ja się nowi ludzie którzy swoim wielkim 
poświęceniem, odwag?. zdolnościami 
zwracają na Siebie oczy snnienzońet sn 
oczy narodu. Stronnictwo Ludowe: ch lo- 
pskie stronnictwo również wydsłoze 
swego łona nówych Indzi, nowych wo- 
dzów. To jest naturalne i zrozumiałe, 
gdy się zauważy, że „starzy wódzowi*” 
całkowicie chłopa zawiedli. albo wręcz 
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Listy naszych Czytelników 
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zdradzili. Polska jest nowa, inna jak 
przed 1939 rokiem, to jest prawdziwie 
Polska chłopa, robotnika i inteligenta 
pracującego, Ta nową demokratyczną 
ludową Polską „starzy wodzowie”, wo- 
dzowie, którzy nie zdali egzaminu w. cia- 
gu 20 lat drugiej niepodległości, rządzić 
nie mogą i nie będa. Te część przemó- 
wienia zebrani przyjęli goracymi oklas- 
kami. l 

Po przemówieniu Wojewody, które 
zebrani wysłuchali z najwy ższym zain- 
teresowaniem,-ob. starosta udzielił głosu 
tow. Tomczakowi. przedstawicielowi ro- 
botniczej Łodzi, który przede wszyst- 
kim podziękował chłopom pow. kutno- 
wskiego za ich już wielki wysiłek w od- 
daniu świadczeń rzeczowych (63,5 proc. 
ogólnego wymiaru) i nastepnie w gorą- 
cvch, serdecznych słowach zaapelował 
do dalszej ofiarności, ażeby do dnia 15 
lutego oddane zostały pozostałe jeszcze 
|ilości kontyngentów. 7 serdecznego nrzy 
jiecia przez zebranych apelu tow. Tom- 
| czaka sądzić należy, że przodujacy w nā- 
szym województwie w akcji Świadczeń 
rzeczowych chłori kutnowsey spelnia 
swój obywatelski obowiazek do końca. 

Nad referatem ob. Wojewody wywia- 
zała się dyskusja, w której chłopi przed. 
stawiali swoje bolaczki i prosili o wyja- 
| Śnienie w sprawach przemiału. pożyczek 
państwowych dla wsi. spółdzielczości itp 
Na wszystkie te pytania ob. Wojewoda 
udriaWł wyczerpujących odnowiedzi. 

Nie obeszło się bez popisów kraso- 
mówczych paru działaczy P.S.L-u. któ- 
rzy msiłowali z zebrania o charakterze 
czysta rmosbodarczym zrobić wiecowa nv 
skówłke. Jedrna chłopska odnowiedzia 
‘loh: Wojewoda szybko przywołał ich do 
porządku. 
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Inwalida wojenny powinien korzystać z opieki 


Przechodząc pewnego dnia uł, Piotrkowską! 
między Andrzeja i 6-go Sierpnia, zauważyłem, | 


jak człowiek ubrany w mundur wojskowy (in 
walida wojenny) bez nogi, ' rękę wyciągał do 
przechodniów. 

Przy rogu ul, Kilińskiego i Nawrot jest kiosk 
z gazetami i 
chód; zasiada w nim człowiek młody, zdrowy, 
który zamiast iść do pracy, zajmuje miejsce 


w 48m niskich i nieregularnie! właśnie takiemu byłemu żałnierzowi inwalidzie.| 


papierosami, który daje niezły do- 


Czyż nie iest wstydem dla nas wszystkich, 
ażeby były żołnierz wyciągał rękę do przecho- 
dniów, czy nie powinien otrzymać takiej pra- 
cy, jaką by mógł wykonywać? 
| Za pośrednictwem „Głosu Robotniczego” 
zwracam się do czynników miarodajnych o bliż- 
sze zainteresowanie się takimi sprawami. 


i L Oleksiewicz 
Sekretarz PPR fabr. Finster. 


| kreślić, że wystąpienie 


|szybkiego oddania pozostałych 
| kontyngentów. 


Trzeba, gwoli sprawiedliwości, pod- 
ob. Chlebrego, 
również członka PSL nacechowane było 
powagt i obywatelskim postawieniem 
sprawy. Ob, Chlehny gorąco poparł apel 
tow. Tomczaka i od siebie wezwał braci 


| chłonów do dalszej ofiarności i jak naj- 


ilości 


Kończąc zebranie raz jeszcze zabrał 
głos tow. Kuener, który w dniu 25 sty- 
cznia obchodził pierwszą rocznicę spra- 
wowania władzy starosty kutnowskiego 
i między innymi powiedział: | Powiat 
nasz, którego mam zaszczyt być. starostą 
ma się czvm pochwalić, Pierwsi jesteś. 
my w świadczeniach rzeczówych Na 
ziemie zachodnie wysłaliśmy już ponad 
12 tysięcy ludzi, a więc bez mała 100 
proc. tego cośmy wysłać mieli. Mamy 
bardzo rozwinięta -sieć spółdzielcza. 
Żniwa i zasiewy jesienne wykonaliśmy 
w 100 proc. Stale podnosi się stan posło. 
wia bydła. To wszystko dowodzi naszej 
prężności, naszej zachłanności na nracę, 
Czasami troche sie kłócimy i skaczemy 
Sobie do oczu — àle to również jest do. 


wodem naszej Siły, neszei preźności. 
Chcielibyśmy już wszystko mieć jak 


najlepiej, stąd czasami nasża riecierpli- 
wość. Ale najważniejsze jest. że się nie 
ocięgamy w pracy. Za parę minut poka- 
żemy naszemu Wojewodzie nasz powia- 
towy szpital, którego otwarcie uroczyste 
nastapi w przyszłą sobotę. Wiele już 
zbudowaliśmy i mamy czym sie pochwa 
lić, To nie znaczv. Że możemy już spo- 
cząć na laurach. To iest noczstak zicze. 
tego dzieła. To jest dorobek jednego ro- 
ku wolności, najpiekniejszego ale i naj- 
trudniejszego roku. Roznoczęte dzieło 
doprowadzimy do końca. Mamy ambicję 
być wzorowym powiatem nie tylko w 
województwie ale i w całej Polsce. 

Przemówienie tow. Kuncera, który 
cieszy się zasłużoną popularnością w ca- 
łym powiecie, zebrani przyjęli serdecz- 
nymi oklaskami. Odśpiewańiem Roty 
i Gdy naród do boju — zebranie zostało 
zamknięte, poczym wyświetlony został 
polski film spółdzielczy. 

Ob. Wojewoda zwiedził będacv na 
ukończeniu szpital powiatowy. Jest to 
dzieło godne najwyższych pochwał 
ale o tym innym razem. 
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Higit M, 


„1 do swej żony tak 


zał i — „Z robactwem kłopot mam nielada, 


„Prusaki w kuchni, 
„Muchy aż roją się 


„Komary spać nie dają przytem, 
„Trzeba to raz wytępić flitem! 
„Niech zaraz Stefek i Janeczka 
„Po flit pojadą do miasteczka, 
„i do porządków się zabierzcie, 
„Żeby z tą plagą skończyć wreszcie! 


Z siekierą udał się 


Owady tępić cę do 


1. 


Był sobie pień, a w 


Drwal na wyręby się wybiera 


To rzekszy drwał nie tracąc czasu 


A ja was bajką tą zabawię, 
Bo dobrze wiem, co piszczy w trawie! 


2. 
Co w trawie piszczy? To owady 
Wchodzące w skład królewskiej rady 
Śpieszą na tajne posiedzenie. 
Król niecierpliwi się szalenie, 
Bo jak doniosły mu stonogi, 
Drwal powziął właśnie zamiar srogi 


Sprowadził tedy papier lepki, 
Perskiego proszku dwie torebki, 


GŁOS ROROTNICZY 


pniu siekiera?! 
powiada; 


w szafach mole, 
w roósole, 


do łasu, 


nogi. 


Stos muchołapek, flaszkę flitu, 
I bój rozpoczął już od świtu, 


Cztery nogi 


Pewien niedźwiadek-niedojadek pod- 
słuchał brzęczenia pszczół i dowiedział się, 
że trzy mile na wschód od pękniętego dę- 
bu, leżą na polanie trzy plastry miodu. 

Zebrał wobec tego wszystkie swoje 
Cztery nogi i rzekł: 

— Idziemy. 

No i poszedł, 

Gdy przechodził przez leśny strumyk, 
zawadził jedną nogą o kamień i rozbił ją 
sobie do krwi. 

Ale miód nęcił i nie było czasu do stra- 
cenia. To też biegł dalej, nie zwracając 
uwagi na ból. s 

Powiada chora noga do trzech pozosta- 
łych; 

— Siostrzyczki, bardzo mnie boli rana, 
dajcie mi trochę odpocząć. 

Odpowiadają nogi: 

— Nas jest trzy, a ty jesteś jedna, Trzy 
na jedną czekać nie będą. 

Kiedy po pewnym czasie trzeba było | 


przesadzić głeboki rów, znowu chora noga| 


zaczęła błagać: 


Pa 


— Nie mam już siły... zatrzymajcie się. 

Ale zdrowe nogi znów odrzekły: 

— Trzy na jedną czakać nie będą. 

I biegły dalej, 

Ukazał się już pęknięty dąb: Pomyślała 
chora, że tu przynajmniej będzie mogła 
przez chwilę odpocząć i opatrzyć rany. Ale 
w odpowiedzi na swoje prośby znów usły: | 
sząła, jak poprzednio: 


— Nie ma mowy o żadnym odpoczyn= 
ku. Trzy na jedną czekać nie będą. 

Łakomy niedźwiadek-niedojadek biegi 
dalej, ale po chwili już zupełnie okułał i| 
zwalił się z jękiem na ziemię, 

— Nie chciałybyście na mnie zaczekać 
— rzekła chora noga. — Trudno. Muszę 
zginąć przez was, ale i wy zginiecie razem 


ze mną. 


Chory niedźwiadek długo leżał podj. 
` cie. 


mu się noga zagolła, a 
zjadły mrówki, 


A. Ostoja 


drzewem, zanim 
tymczasem miód 


3, 


I prezentuje przed nim lance. 


Król słucha pełen niepokoju 
Gstatnich wieści z placu boju, 
Marszałek Bąk z wysiłku sapie, 
Gestykuluje i na mapie 
Objaśnia przebieg całej wojny. 
Generał Żuk jest niespokojny 
I tylka czeka na rozkazy. 

Król słucha, ziewnął parę razy, 
Szerszeniom kazał grać pobudkę, 

I tak przemówił z wielkim smutkiem: 


— „My, z bożej łaski, król owadów 
„Jólonek Szósty władca sadów, 
„Ogrodów, łak i pół i lasów, 
„Największy rycerz wszystkich czasów 
„Tak, jak to każe zwyczaj stary, 
„Wzywamy wojsko pod sztandary. 
„Wojna na dobre się rozpała: 
„Nadeszła wieść że w domku drwala 
„Już się szykują do ataku 

„Na ród owadów i robaków. 

„Jeżeli wierzyć mamy słuchom, 
„Zagłada straszna grozi muchom, 
„Prusakom, pchłom i karaluchom. 
„To samo czeka ćmy i mole, 

„A ja was tępić nie pozwolę! 

„Niech armia zaraz rusza w pole, 
„Marszałkiem polnym oraz wodzem 
„Zostanie Bąk, waleczny srodze, 
„Marszałkiem leśnym Chrabąszcz będzie, 
„I niechaj świerszcze to orędzie 


Jica af 


Str, 
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MMAWUNUJ 


Siedzi na tronie król Jelonek 

I w otoczeniu stu biedronek 
Sprawuje rządy. Z miną hardą 
Straż pełni krzyżak z halabardą, 
Tłum dworzan kornie chyli głowy, 
Ą trzmieli szwadron honorowy 
Przy króla stoi na polance 


„Co tchu otrąbią wszem i wszędzie!" 


Dzieci piszą do dzieci 


Jesteśmy w „Domu Dziecka“ w Helenówku | wne stanowisko w społeczeństwie i że ludzie 


koło Łodzi. Nasz „Internat” stanowi małą ko- 
mórkę społeczną, która dzięki wychowawcom 
| naszym dobrym chęciom coraz bardziej się roz 


wija. Mamy u siebie gazetkę ścienną, sama- 


rząd, małą biblioteczkę i pięknie udekorowana 


świetlicę. Uczęszczamy do szkół i do pracy 
do miasta, a po powrocie pracujemy. dla nasze- 
go wspólnego domu, Często myślimy 0 tym. 
jak żyłą dzieci w innych zakładach. 
chcemy z nimi zapoznać się i 
Czytaliśmy w „Głosie Robotniczym” o tym, 
jak żyłą dzieci na Przędzalmianej 66, Czytając 
to, zdawało nam się, że to o nas napisano, Bo 
my tak samó żyjemy, Prosimy, ahy redakcja 
przez. „Promyk“ pozdrowiła dzieci z Przędzal- 
nianej. Prósimy bardzo, aby powiedzieć im, 
że my dziś szykujemy się do tego, aby stanąć 
z mimi w przyszłości przy wspólnym warszta- 


„Promyk“ powitaliśmy z wielkim entuzjaz- 
mem, Część gazety dla dorosłych poświęcona 
nam świądczy o tym, że i my zajmujemy pē 


Bardzo | 
a +. | 
zaprzyjaźnić. | 


adi O G 


myślą © nas. 

Żegnamy „Promyk“, życzymy mu, aby jak 
prawdziwy promyk przyświecał nam w dro- 
dze do nowego życia. Bo my, dzieci wyszłe 
z Maidauka i Oświęcimia, dążymy do nowego 
życia. 

„Dom Dziecka", He!leńówek k. Łodzi 
ul. Krajowa 15. 
DEEE TKE PRATT RY KORA TUTTI TT TOTEN IW 


Zgadnijcie co to jesi? 
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W kazdym numerze „Promyka“ 
mieszczać będziemy rebus lüb żag 
pewnym czasie zrobimy konkurs z nylep= 
szych nadesłanych mara rozwiązań | ogło- 
simy wyniki w „Promyku”, l 


Za- 
R dkę. Po 


t ar pa 


GŁOS ROBOTNICZY 


W GSA 


Nie wiem dlaczego, ale w myślach 
Janka każdy dzień miał określony kolor. 
Pomiedziałek był szary, wtorek żółty, 
środa różowa. czwartek pomarańczowy, 
piątek szary, sobota niebieska, a niedzie- 
la czerwona. -Ale ważne dni zmienia 
ły barwę, więc na dzień akcji, kiedy Ja- 
nek pierwszy raz poszedł na kolportaż, 
to był wtórek, a w pamięci pozostał ja- 
ko mócno, mocno czerwony. 

A dziś jest środa wcale nie różowa, 
tylko ciemno szara. Bo dziś |anek ma 
poważne zrfartwienie. Niby- od rana 
wszystko składało się świetnie, W dro- 
dze do szkoły Janek wesoło podśpiewy- 
wał sobie tak był zadowolony. Bo przed 
wyjściem z domu Basią mu powiedziała: 

— Jasin umów dziś twoją paczkę 
kolegów na czwartą. Przyjdzie do was 
kolega- Stach. 

Janek był bardzo szczęśliwy. Zamó- 
wi chłopaków (tych samych, co to na 
nalepianie nalepek z hasłami ich zwer- 
bował) i odbędą prawdziwe zebranie 
ze Stachem. Tak, jak starsza młodzież 
Jak „kóło” Basi. 

I dlatego w szkole był Janek bardzo 
rozfargniony. Bo o niczym nie mogł my- 
śleć, tylko o tym pierwszym zebraniu. 

Zresztą lekcje, szkoła, to przecjeż 
nic ważnego. Janek ostatnio tylko 0 ak- 
cjach myśli — o kolportażu, o nalepko- 


waniu. A do szkoły „chodzi  wiaściwie 
tylko dlatego. żeby mamusi nie robić 
przykrości, Co rano mama. przed põj- 


Ściem do fabryki, całuje Janka i mówi: 

— Tylko Jasiu, nie spóźnij się do 
szkoły. i : 

A mamy Janek za nic nie chciałby 
zmartwić. I tak jest smutna po tym, jak 
tatusia do obozu zabrali. 

Chodzi Janek do szkoły, ale lekcji 
nie, odrabią. 

Więc dziś od rana środa była jeszcze 
różowa. Do ll-ej wszystko szło jak z 
płatka. O 11-ẹf zaczeła się lekcia historii, 
Wlaściwie te lekcję Janek bardzo lubił. 
Przede wszystkim dlatero, źe ta lekcja 
była zabroniona. I pani nie pozwoliła 
dzieciom nikomu o tym mówić, Podczas 
tej lekcji chłopcy musieli udawać, że 
niby -pudełka kleją, że niby to jest go- 
dzina lekcii robót ręcznych. 

A zeszyty i ksiażki trzymać pod pul- 
pitem.. I uważać trzeba było na drzwi 
żeby nikt nie wchodził. Od niedawna 
ustawiono nawet warty na korytarzu. Bo 
jakby Niemcy dowiedzieli się, że polskie 
dzieci tuczą się polskiej hstorii to by 
szkołe zamknęli, a panią wywieżli do 
oboztt. 

Więc tę lekcję Janek nawet lubił. 
Bo troche się tak podczas miej czuł , 
jak na akcji. 

Ale to nie to samo, o nie, akcja jest 
ważniejsza — myślał sobie Janek, 

Dziś wszystko odbyło się, jak zwyk- 
le. Tylko, że dziś pani nic chiopcom 
nie opowiadała, tvlko od razi! zabrała 
się do pytania, żeby sprawdzić, czy 
chłopcy się uczą. czy lekcje odrabiają. 
I okazało sie, że Janek-nic nie umie. Ani 
w zab. Pani na niego nawet nie krzycza- 
ła Westchneła tylko i powiedziała: 

— Wiesz, Janku, ja myślałam, że ty 
kochasz Polske, że jesteś dobrym Pola- 
kiem, a tymczasem nic-cię twój kraj 
ani historia jego nie obchodzi... 

Isód tego westchnienia pani - środa 
od razu przestała być różowa i stała się 
szara. 

Właściwie tó w fanku wszystko się 
zbuntowało. lak to, on nie jest patriotą, 
on nie kocha Polski? On , który chodzi 
na kolportaż i szkodzi Niemcom, jak 
tylka umie? 
~ Nie, pani nie ma racji. Tak myślał 
Janek, ałe w głęhi czuł, że jednak, że 
chyba nie spisał się ładnie. 

O 4-ej przyszli do niego wszyscy 
przyjaciele. Czekali na kol. Stacha. 

A Stach przyszedł wesoły, pogodny 
jak zwykle, 

— Jak się macie, chłopcy? Wien, 
że niedawno dzielnie żeście się spisali. 
Całą dzielnicę obłepiljiście naszymi bo- 
jówymi hasłami. 

— A tak—chórem odpowiedzieli chłop 
cy, — a to wcale nie było takie łatwe. 

— Prawda, kolego, — spytał Janek 


— że to już była prawdziwa, poważna 
akcja, 

— Owszem, to była już akcja — 
zgodził się kolega Stach. — No, siadaj- 
cie chłopcy, pogadamy sobie. I może 
wybierzemy jednego z nas na przewod- 
niczącego. Kto będzie chciał mówić, za- 
pisze się'u niego i wtedy będzie porzą- 
dek, każdy będzie mówił po kolei, a nie 
jeden przez drugiego, jak wy to lubicie. 

Chłopcy jednomyślnie okrzyczeli Jan- 
ka przewodniczącym. Bo to on przecjeż 
ich zorganizował. A potem kolega Stach 
poprosił o głos i długo poważnie mówił 
o walce. O tym, że każdy Polak powi- 
nien kochać swoją ojczyznę, bronić j 
walczyć o Jej wyzwolenie. 

— A czy wy wiecie, chłopcy,o jaką 
Polskę my walczymy — padło pytanie. 

Trudne pytanie. Nie każdy zrozumiai. 
Julek powiedział: 

— Mnie się zdaje, że my walczymy 
o taką ojczyznę, w której wszystkim bę- 
dzie dobrze. 

— Tak, — zapalił się Janek — Oj- 
czyznę w której wszystkim będzie do- 
brze, ale przede wszystkim ludziom ucz- 
ciwym, tym, co pracują. — I żeby 


ek walczył z hitle 


Polsce wszyscy mieli pracę, bo mój ta- 
tuś to przed wojną był bezrobotny, đa- 
rzucił Stefan. 

Jędrek dodał: 

—]| żeby w tej Polsce, co o nią wal- 
czymy, dzieciom było dobrze, żeby dzie- 
ci miały co jeść i zabawki i książki i łyż 
wy... 

— I outkierki — zawołał Michal 
(straszny łasuch był z tego Michała) 

— i sanki, i kredki, į proce i i i.. 
krzyczeli jeden przez. drugiego. 

Chłopcy zapomnieli na chwilę, że to 
jest zebranie, że trzeba: prosić przewod- 
niczącego — Janka — 0 głos, aż ich 
Stach musiał uspokoić: 

— No, chłopcy, ciszej, 
zebranie. 

Aż się zawstydzili i umik. 

A kolega Stach mówił dalej: 

— |amek ma rację. Walczymy o Pol- 
skę, która będzie dobrą matka dla wszy- 
stkich dzieci, A wszyscy musicie bardzo 
się starać, żebyście byli dobrymi syna- 
mi tej Połski. Przede wszystkim musicie 
się dobrze uczyć. Bo takich, co mogą. 
a nie chcą się uczyć, Polska nie potrze- 


przecież to 
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W tym miejscu Janek zaczerwienił 
się, Tak się czuł, jakby Stach jego pal. 
cem wytchnał, że to ón jest nieukiein. 
Bo przecież to on: dziś nie umiał histo- 
rii Polski. I tak mu się snnitno na duszy 
zrobiło! 

— A szczególnie — - ciągnął dalej 
Stach — musicie zrozumieć, że jak do- 
brze się uczycie, to też tym samym ror 
bicie Niemcom na przekór. Bo Niemcy 
by chcieli naród polski w ciemnych nie- 
wolników przekształcić. Zrozumiano? 


— Zrożitniano. — chórem. podchwy- 
cili chłopcy. 

— No, muszę juź zmykać — powie- 
dział Stach. — Postaram Się częściej 


przychodzić do was na zebrania” A za 
kilka dni dostaniecie nowe zadania bojo- 
we. Ale niech się tylko dowiem, że się 
nie uczycie, to już z następnej akcji bę- 
dą... nici. 

Po zebraniu Janek długo, długo roz- 
myślał. I przysiągł sobie, że już poštara: 
sie, będzie się itczył i nigdy, nigdy nie 
będzie musiał się rumienić pod badaw- 
czym wzrokiem kolegi Stacha. 
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Po stracie syna, Staszka, Paweł Moty- — Lichota, nie syn — odezwała się| wyskoczyła, a o moją stronę się nie a 


ka poczuł się naraz człowiekiem starymi. | matka. 


Jëśli widzieliście go pięć dni temu, jak pi- 
łował ze Staszkiem drzewo, nie uwierzy* 
cię, że siedzi tu przy oknie ten sam czło- 
wiek. T nawet nie o te bruzdy na twarzy 
chodzi, nie o to schylenie płeców. Oczy 
ma niedobre Paweł Motyka. Tak, jakby 
patrzył, a nie widział. Tak, jakby, widząc 
oglądał całkiem inne rzeczy. 

Paweł Motyka zarabiał piłowaniem 
drzewa. Miał wszak gospodarstwo tak 
malutkie, że wyżywić ich nie było w sta- 
nie. Zarabiał więc  piłowaniem drzewa. 
Dopóki Niemcy nie wywieźli Staszka na 
roboty, pracowali razem. Chodzili do po 
bliskiego miasteczka i piłowali drzewo. 
Nie był to zły zarobek. 


Teraz Pawel Motyka nie chodzi do pi- 
towania. Przysuwa od rana ławkę do ok- 
na i tak patrzy przez szybę po całych 
dniach, gakby nie wiedział o tym, że nie- 
długo nie będą mieli co jeść, A może i my 
śli o tym, a może poradzić nie umie. Nje- 
łatwa jest rzecz piłować drzewo jednemu 
człowiekowi, który nagle stał się człowie 
kiem starym. 

Siedzą tu oto we troje w izbie, Stara 
Motykcwa gotuje zupę, Józek, młodszy i 
jedyny już teraz syn Motyków, struga 
scyzorykiem laseczkę, 

Józek miał wprawdzie 10 lat, ale wy” 
glądał jak kociak. Takie miał drobne, chu 
de ręce... jakaż z nich pomoc przy pito- 
waniu drzewa? Nie na taką mizerotę: cięż 
ka praca. 

Gdy tak Paweł Motyka rozmyślał, 
przyszła z radą Dorota kowalicha. 

Domyśłała się widocznie zmartwienia 
w domu Motyków, bo tedwie chwilę po- 
siedziała w izbie, odezwała się w ten spo 
sób: : 

— Zabrakło gednego syna, toć macie 
drugiego. 


Skrzynka 


JASIA OKUPSKA, ŁÓDŹ. Już niedługo. 
Jasiu, będziesz mogła pisać do wszystkich dzie- 
ci na całym świecie, ałe musisz jeszcze trochę 
poczekać. 

URSZULA MILCZAREK, ŁÓDŹ. Przysła- 
łaś nam ładny wierszyk, ale może byś tak na- 
pisała kto go układał, Dobrze? 

KLASA IIb SZKOŁY POWSZECHNEJ 
Nr 61. Kóchane dzieci. Wasz miły list z pod- 
pisami schowaliśmy sobie na pamiątkę, Stara- 
my się dla Was stałe jak najwięcej drukować 
i łatwiejszych i trochę trudniejszych rzeczy, bo 
chcemy, 
siebie do czytania — i starsze i młodsze, I wła- 


śnie dlatego to robimy, że chcemy tym wszyst- | 


kim dzieciom, które nie mają książek, dać moż- 
ność czytania. 

„DOM DZIECKA” HELENÓWEK. — List 
Wasz, drogie dzieci, zamieszczamy w dzisiej. 


żeby wszystkie dzieci miały coś dla| 


Tymczasem Józek, przerwawszy mna 
chwilę zajęcie, spojrzał na kowalichę. Nie 
mial naimniejszei ochoty chodzić z ojcem 
na robotę. Odwrócit się plecami do iźby 
i patrząc w okno strugał patyczek z ci- 
cha pogwizdując. 

Ze świtaniem Józek się obudził. Nie o- 
budził się sam. Ktoś po izbie chodził, w 
szufladach przewracał, fajerkami brzękał. 

— Dieiec idzie do roboty. — stwierdził 
Józek z radością. 

Przytulił twarz do poduszki, naciągnął 
pierzynę na uszy. Ale zasnąć nie mógł, 
Czy, że oiciec za złośno się krzątał, czy 
że. Józkowi coś nazbyt głośno szeptało do 
ucha. 

I oto, Józek znów siedzi ną łóżku. 

— Tatuś... — mówi szeptem do ojca. 

— Co, synku? 

— A mie... pójdę z wami na robotę? 

Paweł Motyka popatrzył na Józka u- 
ważnie i powiedział: 

— To się ubieraj, dzieciaku. 

Poszli razem. 

Pierwsza robota, jaka im się trafiła, 
nie była do pogardzenia, Drzewo równe, 
sęków w nim było niewiele. Uśmiechnął 
się Motyka tak, jak się dawno nie uśmie- 
hał. Splunął w ręce, ujął piłę. 

Józek też ujął piłę, ale odczuwa ięk 
I, prawdę powiedziawszy, niebardzo mu 
się wiedzie na początku. 

U oica piła chodzi równo i aż gra przy 
robocie, a u Józka — tak, jakby się na nie 
go zniewała. Skrzypi, podskakuje, zacina 
się, szczerzy zęby. Dokąd tak będzie? 

Aż Pawła Motykę taka robota zniecier 
pliwiła. Ale nie rozgniewał się i powła” 
da: 

— Za wiele mocowania w: twoiei ro- 
bocie. Narzędzie. samo człowiekowi poma 
ga, tylko nim pokierować: W swoją stro- 
nę ciągnii równo i uważaj, aby ci piła nie 


pocztowa 


szym numerze „Promyka” i spodziewamy się, 
że wiele- dzieci po przeczytaniu go, będzie 
chciało z Wami się zaprzyjaźnić i do Was napi- 
sać, Redakcja „Promyka” dziękuje wam za miłe 
słowa i bardzo chętnie zamieści coś z Waszej 
Gazetki — postarajcie się oczywiście, aby to 
było ładnie napisane. : 


IRKA ANDRZEJEWSKA, ŁÓDŹ. Bardzo 


się'nam podobał i kwiatek i wierszyk, który 
pewnie sama ułożyłaś. 
RYSZARD KOWALSKI ŁÓDŹ, O dál- 


szych losach Janka, który walczył z hitlerowca- 


suj. Ja do siebie ciągnę sam. Ty tylko pt 
łę trzymaj. 

5 Dobre były te ojeowe rady: Raz — do 
Siebie, raz — do ojca, raz — do. siebie, 
raz — do ojca. 

Teszcze czasem piła zazgrzyta, wysko 
czy. Ale coraz rzadziej. 

Józek słyszy, jak piła cieniutko śpie- 
wa. Już się pogodziła z robotnikami i sta- 
ła się posłuszna. Zębami tnie drzewo Tów 
niutko. Drzewo spada, Powiększa się szyb 
ko stos piłowanego drzewa. K 

— Może odpoczniesz — mówi ojciec. 

Józek, choć må ochotę trochę odpocząć 
mówi: 

— Wcale się nie zmęczyłeńn. 

Różową ma twarz i oczy mu błyszczą 
ż radości. 

— To ja se krzynkę odpocznę — mówi 
stary i patrzy na synka z podziwem. 

Bo Józek — kociak — stał się robot- 
nikiem, robotnikiem równym ojcu. Tak 
jak ojciec ociera twarz wierzchem ręki i 
siada obok. Rozmawiają. Oczy ojca nie u- 
ciekżią już teraż Bóg wie gdzie. Przyzlą- 
da się Józkowi z zadowoleniem i dumą. 

— Codzień to byś pewnie nie mógł tak 
pracować... 

Józek zrozumiał odraz, co oiciec chce 
tymi słowami wyrazić, 

— Już teraz, tatuś, mie będziesz miał 
kłopotu, choć nie ma Staszka — mówi. — 
Albo zły ze mnie robotnik? Albo nie mam 
siinych rąk? 

Wyciągnął ręce przed siebie. 

Jakież one byly chude i nędzne! Ręce 
kociaka. Ale ręce te stały się teraz reka- 
mi robotnika. 

Ojciec ukrywa! wzruszenie. 

— Jest nas dwóch do roboty. Nie ma 
biedy! — powiedzia!. 

KI, Sołonowicz-Olbrychska. 


POKAZE APOPĄTTAAOOGYĄJ AEO TAPETY ACT 


EWA SZELBURG-ZAREMBINA. 
Ojciec 

W dzień powszedni widzimy go rzadko, 

Czasem spyta tas, jak się uczymy? 


Czasem krótko porozmawia z matką” 
| znów idzie To swojej maszyny. 


Ale w święto jest całkiem jak nowy; 
Długo z nami siedzi przy śniadaniu. 
Uśmiech jasny ma, głos niesutowyv 
I do mamy mówi wtedy: „Manin. 
. 
A my, idąc ulicami miasta, 
Gdy widzimy Świat taki bogaty, 
Wiemy o tem, że cały wyrasta 


mi, dowiesz się w dzisiejszym numerze, To ła-| Z twardej pracy rąk nąszego taty 


dnie, że czytając wierszyk Zarembiny, pomy- 
śłałeś o swoim tatusiu; musisz go bardzo ko- 
chąć, Będziemy drukować jeszcze dużo takich 
ładnych wierszyków, które Ci się będą podo-| 


bały. 


Bo te domy, sięsaiące nieba, 
Samochody i żelazne mosty, 
Chleb i wszystko, co do:żych 1 "ehh 
Tworzy ojciec nasz, robotnik ;„osty. 
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Wo.ne posady na stanowiska lekarzy 


„Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Zdro- 
wia Publicznego — podaje do wiadomości za- 


interesowanych, że są do objęcia wolne posady | | 


na stanowiska lekarzy sanitarnych 


Miejskich 
Dozorów Sanitarnych 


ubie — +0)! 


Nowy cennik 


Dyrekcja ŁW.E,K,D, komunikuje, że z dniem 1-g0 lutego rb. 


, Reflektujący na wyżej wymienione stano- 
wiska mogą składać podania na ręce Naczelni- 
ka Wydziału Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w Łodzi (ul, Piotrkowska 115). 


Ł W. E. K. D. 


obowiązywać bé- 


dzie następująca nowa taryfa opłat za przejazdy: 


normalny bilet 
ulgowy (50%) ý 
bilet tygodn. ucz, (14 przejaz.) 


jednorazowy 


z u  miesięcz, uczn, (62 ,, 
an up tSGod. rqb. (4, ) 


» miesięcz, rob. (62 „ ) 


W niedziele | święta w dalszym ciągu obowiązuje 50 


malnej. 


Padła na posterunku wytężonej pracy sjonistycznej w Ośrodku Produktywizacji młodzieży żydowskiej w Zabrzu 
Cześć Irogiel pamięci młodej towarzyszki, której okrutny los nie pozwolił na realizację najświętszych ideałów! 
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B. P. 


ur. 25.XII 1925 r, w Łodzi, 


która przeżywszy sześcioletnią katownię obozów itlerowskich padła od kuli reakcyjnego bandyty 


Pogrzeb odbył ię w Zabrzu, dnia 21. 1. 1946 r. o godz, 3-0i. 


KOMITET CENTRALNY Zjednoczenia Sionistów=Demokratów „ICHUD“ w Polsce, 
CENTRALA kunktów Produktywizacji Młodzieży Żydowskiej „ICHUD“ w Polsce 
SEMINARIUM dla kierowników” i instruktorów Punktów Produktywizacii „ICWIUTY" w Zabrzu 


wsęż 


ASN 


gioszenie 


Wobec konieczności zmniejszenia nadmiernego 


obciążenia Elektrowni 


Łódzkiej zostaną wyłączone w godzinach od 7 rano do 8 wieczorem następu- 


jące dzielnice: 
w poniedziałek, dnia 28 stycznia 1948 r, 


U 


dzielnica leżąca na południe od linii 


przebiegającej ul. Kątną począwszy od Kwiecistej, Czerwoną, Piotrkowską, Na- 
piórkowskiego, do toru Kolei Obwodowej, 


oraz miasta: Rzgów, Konstantynów, Pabianice, Łask, 


Warta. 


we wtoręk, 
bięgającej ul. Piotrkowską, 


Zduńska Wola, Sieradz, 


dnia 29 stycznia 1946 r. dzielnica leżąca na wschód od linii prze- 
od Placu Reymonta, 


Biskupa Tymienieckiego, 


Przędzalmianą, Armii Czerwonej, Zacgajnikową do Pomorskiej, 


oraz miasta: 


w środę, dnia 30 stycznia 
biessiacej ulicą Srebrzyńską, 
ul. 


Rzgów, Konstantynów, Aleksandrów i Pabianice. 

1946 r» dzielnica leżąca na północ od linii prze 
począwszy od ul. Orzeszkowej, 
Półnecną, ul. źródłową, Pomorską do toru Kolei Obwodowej i dzielnica 


ul. Ogrodową, 


leżaca na zachód od linii przebiegającej ul. Towarową począwszy od ul. Dła. 
zos”a, Kopetnika, Żeromskiego, Radwańską, Wólczańską od nl. Nad Jasienią. 
oraz miasta: Głowno, Brzeziny, Kąlusz dj, Ozorków, Łęczyca. 
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MN UenarzE T) 
Dr. meod., MARIA WILEOWA 
choroby oczu 
+- przyjmuje od 4 — ó-ej 
Świętokrzyska.6 m, 5, tel 179-80 


Dr. med. E, MIKULICZ 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w let 
czeniu chorób dziąseł i jamy ustnej, wl, Za- 


wńdzka 17. 
Różne MA 


OWSA 
DO WYDZIERŻAWIENIA bar w śródmieściu, 
ewentualnie odstapię za zwrotem kosztów re- 
montu. Lokal nadający się na inną branżę — 
hurtownię, Wiadomość: „Reklama“; Piotrkow- 
ską 46, tel. 173-59. 


WYTWÓRNIA abażurów, poleca w najńow- 
sxva gorach abażiiry po cenach niskich. 
Pio*rnwska 22 (w nadwórzu), tel. 220-27, 


UWAGA! Zdjęcia leqitymacyjne, wykonuje 
b. szybko: Zakład fotograficzny A Piotrow- 
sk', Łódź, Pl. Wolności 6. 

WYTWÓRNIA WAFLI M. Tarczyński, Łódź 
Główna 42, poszukuje agentów do rozbrze- 
daży. Zgłaszać się w firmie od 15 do 18. 


jl 


| 
I 


POSZUKUJĘ materiały krawatowe, oraz 


wszelkiego rodzaju bieliźniane Pracownia 
koszul i krawatów. Piotrkowska 136. telef. 
137-07 


POTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelki: 
fietwmenty, świadectwa szkolne, plany, rysun- 
ki_itp. 


POSZUKUJĘ wytworców i dostawców mate- 
riałów krawatowych. Wytwórnia krawatów. 
Henryk. Qocfaw. Andrzeja 2. _ 


ARTYSTYCZNA cerownia Janiny Retmańczyk, 
Łódź, Zawadzka 14 (wejście od Zachodniej), 
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Zjednoczenie Energetyczne 
Okręgu Łódzkiego 
Elektrownia Łódzka 
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WINI Kupno è szrzedaż IU 
KUPNO-SPRZEDAŻ aparatów radiowych, fo- 
tograiicznych i motorów elektrycznych „Polus“ 
m. Gdańska 17. 


RADIO-LAMPY  kupniemy. Piotrkowska 19. 
„Elektron. 
KESIĄŻEI wszelkiej treści w wszystkich 


językach kupuie Księgarnia „Oświeta” 
Piotrkowska 182, 


MMM Lokate 
ODSTĄPIĘ sklep nadający 
branżę. Wiadomość: 
tu) A a RZE Ba NRA 
WWII Zagubione dokumenty II 


ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez Kó- 
mitet Żydowski w Łódzi, na nazwisko Blima, 
Rywka Mehower, Łódź. Sródmiejska 47, m. 9. 
Łaskawego znalazcę proszę a zwrot za wyna- 
grodzeniem. 3 l 
UNIEWAŻNIA SIĘ skradzione kartki wyrów- 
nawcze Walas Franciszka i Natalii, Przędza!- 
uniana 55, m. 15. 

ZGUBIONO palcówkę Morawęa 
Pabianice, Narcyza Gryzia T. 
ZGUBIONO pałcówkę Boika Tadeusza. Pabia- 
nice. Warszawska 92. 

ZAGINĄŁ pies wilk. Łaskawy znalazca ze- 
chce odprowadzić za wynagrodzeniem — To- 
1 18 (Widzew) „Gi 
ZGUBIONO kartę repatriacyj 
Pinta Alfreda. 


się na każdą 
1i-Listopada 58 (Ka- 


Antoniego. 


4 na nazwisko 


ZGUBIONO wiadczenie wojskowe Okups- 
kiego Hieronima. 
SKRADZIONO pałcówkę oraz inne dowody 


Kowalskiego Marka, Pabianice, Partyzancka 


43, 
SKRADZIONO „kennkartę* wydaną w 
dzisku na nazwisko Janiny Hakmacher. 


Gro- 


GŁOS ROPOTNICZY 
7 ARA JE ZA KZ Oo 


Przemianowanie ulic 


Na plenarnym posiedzeniu Miejskiej Rady 
Narodowej w Łodzi w gmachu. Teatru Wojska 
Polskiego w dniu 19 stycznia 1946 r. przyjęta 
została jednogłośnie do zatwierdzającej wiado- 
mości uchwała, powzięta przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowei w dniu 17 stycznia 
rb. następującej treści: 

„Ku wiecznej pamięci przyszłych pokoleń, 
dla upamiętnienia Wielkiej Historycznej Dafy, 
jaką jest dzień Wyzwolenia Łodzi spod hitle- 
rowskiego najeźdźcy, Prezydium Miejskiej Rā- 
dy Narodowej w Łodzi postanawia przemiano- 
wać: 

a) Al. Anstadta (gdzie mieściło się Gesta- 
po) na uł. 19 Stycznia, 

b) znajdujący się obok park Helenów (gdzie 
mieścił się Urząd Badania Rasy) na Park 19 
Stycznia”, 


Kina 


„Polonia” (ul. Piotrkowska 67) „Tęcza” (ul. 
Piotrkowska 108) — „Czekaj na mnie”. „Wisła” 
(ul. Przejazd 1) „Adria” (ul. Marsz, Stalina 2) 
— „ladzia”, „Bałtyk* (ul. Narutowicza 20) 
nGdynia* (ul. Przejazd 2) — Nicuchwytny 
Smith”. „Stylowy”* (ul. Kilińskicgo 123) — 
„Jenny”.  „Włókniarz* (ul, Zawadzka 16) 
„Hel (ul, Legionów 2-4) — „Wielki walc” 
„Robotnik” (ui. Kilińskiego 178) — „Rozwiedź. 


my się”, „Tatry” (ul, Sienkiewicza 40). — 
„Przedwiośnie, (ul Żeromskiego 74.76) — 


"Cztery serca”. „Rekord (ul. Rzgowska 2) 
„Pani minister tańczy”. „Bajka? (ul. Francisz- 
kańska 31) — „Niesforna dziewczyna”. „Wol- 
ao4 (ul, Napiórkowskiego 16) — „Subretka” 
„Rama” (ul. Rzgowska 84) — „Jaśnie Pan Szo- 
ter" „Zachęta” (ul, Zgierska) — „Pieśniarz 
Warszawy”, „Muza“ (Ruda Pabianicka) 
„Testament profesora Wilczura”, 


Urząd Skarbowy w Pabianicach 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

W myś! $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów ż 
dnia 25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyi- 
nym Włądz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr 62, 
poz. 550), Urząd Skarbowy w Pabianicach po- 
dajie do ogólnej wiadomości. że dnia 5 lutego 
1946 r. o godz. 10, w lokalu Nowakowskiego 
Stanisława we wsi Wo'a Zaradzyńska 45, zm. 
Widzew. pow. Łaskiego, — wierzyciel: Skarb 
Państwa Polskiego, — zohowiązana: Till Linda 
z domu Czech, — Zgodnie z wyrokiem Sądu 
Specjalnego w Łodzi z dnia 23 sierpnia 1945 r. 
Nr Kspce 166/45, odbędzie się sprzedaż z licy- 
tacji niżej wymienionych ruchomości: 

Urządzenie mieszkania do trzech pokoi i 
kuchm, piekarni oraz urządzenia skłepowego, 
a następnie jednego wozu gospodarskiego i na 
rzędzi gospodarczych. — Cena szacunkowa wy 
żej wymienionych urządzeń 1 przedmiotów. 
zgoduię z szacunkiem rzeczoznawców wynosi 
z1..33.100, słownie złotych trzydzieści trzy ty- 
siące Sto. 

Zajete przedmioty można ogłądać dnia I ? 
tego 1946 r. w lokału Nowakowskiego Stani- 
sława, zam. we wsł Woła Zaradzyńska Nr. 45. 
gm. Widzew. pow, Łask. 

K'erownik Urzędu Skarbowego 
Bogdan Zalewski 
| o dada nn CEE cc 


Urząd Skarbowy w Pabianicach 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

W myst $ 83 rozparządzenia Rady Ministrów z 
duła 25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyi- 
nym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr 62, 
poz. 580), Urzad Skarbowy w Pabianicach po- 
laie do orójnej wiadomości, że du. 8 2. 1946 r. 
10, w lokalu Grali Czesława w kol. Wola 
dzyńska. gm. Widzew, pow. Łask, — wie- 
rzycie!: Skarb Państwa Polskiego, — zobo- 
wiązana: Naldner Anna Maria z domu Skałej. 

Zgodnie'z wyrokiem Sadu Snecialnego w 
Łodzi z dnia 23, 8. 1045 r, Nr. Kspce 166/45, 
odbędzie się SI ż z licytacji niżej wymie- 
nionych. ruchomości: 

Urzadzenie domowe do dwóch pokoi i ku- 
chni, Cena : kowa wyżej wymienionego 
urządzenia. zżodmie z szacunkiem rzeczoznaw- 
ców wynosi zł 10.000 — słownie złotych dzie- 
sieg twsięcy. : 

Zalęte przedmioty można oglądać dnia 4 lu- 
tego 1946 r. w lokalu Grali Czesława, zam. w 
koi. Woła Zaradzyńska, gm. Widzew, pow. 
Łask. 


Va Z 


« Kierownik Urzędu Skarbowego 
Bogdan Zalewskź 
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i podania o wydzierżawienie sklepu w hali 
f vera, ażeby do 31 stycznia rb. zgłosili się do 
%Vydziału Przedsiębiorstw Miejskich w celu zaw 


Str. 7 


z 
Handel na targowiskach 
H — 
i w halech 

1. Zarząd Miejski komunikuje, że podania 
danie zczwołeń na handel galanteria i ma- 
t ira na targowisku, miejskim na Placu 
Zwycięstwa przyjmowane będa tylk do 31 sty- 
cznia 1946 r. 

2, Jednocześnie Zarząd Micjski podaje do 
wiadomości, że Wydział Przedsiębiorstw Miej- 
skich przejął eksploatacię hal targowych przy 
ul, Łagicwnickiej « Woiska Polskiego (Brzeziń- 
skiej) i wydzierżawia miejsca w halach, We 
wszystkich sprawach, tyczących tych hal, nałeży 
się zwracać do biura Wydziału Przedsiębiorstw 
Miejskich, które się mieści przy ul. Piottkowe 
skięj 104, poprzeczna oficyna Il piętro. Wszys- 
cy handlujący w halach obecnie obowiązani są 
w ciągu 5 dni zgłosić się do Wydziału Przed- 
siębiorstw Miejskich i przedstawić dowody, 
uprawniające do zajęcia pomieszczeń w hałach, 
€ beda musieli 


iębiorstw Miejskich roz- 
ie sklepów, mieszczących 
się od zewnętrznej strony hali Geyera. Sklepy 
wydzierżawiane będą tym, którzy swoim kosz- 
tem przeprowadzą remont wydzierżawionego 
sklepu. 

Wzywa się wszystkich, 


3, Wydział P 
poczał wydzierżaw 


którzy już złożyli 
Ge- 


warcia umowy dzierżawnej. Po tym terminie 
podania ich nie będą uwzględnione. > 
— ma mm (Jo .— 
WYJAŚNIENIE 
W Nr. 12 (205) „Głosu Robotniczego” w 
rubryce „Listy Czytelników” niejaki ob. Zyg- 
munt Kolasa zwracał uwagę na rzekomo nie 
grzeczny stosunek niektórych pracowników 
Wydziału Aprowizacji w stosunku do publicz- 
mości. Jak się okazuje, zarzuty te są miewzasa- 
dnione. 


e ra 


Co usłyszymy przez radio 


6.55 W-wa, 8.15 Program na dzisiaj, 8.20 
Komunikaty i ogłoszenia. 8.25 Rezerwa. 8.30 
Skrzynka poszukiwania rodzin, 5.45 Codzienny 
odcinek powieściowy: „Na rynku”>now. Ma- 
rii Konopnickiej. 9.00 Przerwa, 11.55 Komunie 
kat metecrologiczny, 11.37 W-wa. 13.30: Przer- 
wa. 1430 Płyty. 15.00 Wiadomości z miastą 
i prowincii. 15.05 Czytamy gazety. 15.15 Rezer. 
wa. 15.20 „Boks w Łodzi” — pog sportową 
Tarostawa- Niecieckiego. 15.30 Audycja dla ros 
botników: Występ sekcji śpiewaczej przy świe- 
flicy f-ki maszyn i odłewni żelaza J. John w 
Łodzi. 16.00 W-wa, 18.00 Transm. z Teatru Po- 
wszechnego TUR w Łodzi 1 ystej akademii 
„WZ 60-tą rocznicę Preletariatu', organiz. przez 
PE$.—sprawoz. Roman Chłodzi 19.15 Im- 
prowizacja jazzowa w wyk,  Franci ki Lesz- 
czyńskiej — fortep. 1930 W-wa. 21.50 Recital 
śpiewaczy Cecylii Weęgrzynowskiej. akomp. 
Wanda Klimowiczowa. 21.50 Płyty. 22.00 W-wa. 
23.00 Skrzynka moszirkiwania rodzin, 23.25. 
Program na jutro. Zakończenie audycji i Hymn 
do 23.30. 


r 


Wieści z całego kralu 


ŁUDNOŚĆ POMORZA ZACHODNIEGO 
DOMAGA SiĘ WYSIEDLENIA NIEMCÓW 
u, Połczynie Zdroju, Walezi, 
h. miejscowościach Pomorza 
Zachodniego odbyły się zorganizowane przez 
PPS wiece maniiestacyjne polączone z pocho- 
dami, na których ludność polska wysunęła Żą- 
danie usunięcia reszty N 5w. zmajdujących 
się jeszcze na Pomorzu Zachodnim. W wie- 
cach tych wzięły udział żysiączne rzesze lud- 
ności. 


25 ROCZNICA OSWOBODZENIA OLSZTYNA 


W Szczęcink 
Barwicy i innyc 


W dniu 22 stycznia br. miasto Olsztyn 
święciło uroczyście pierwszą rocznicę swego 
oswobodzenia z niewoli niemieck / koś. 


ciele katedralnym odbyło się dzięki 
bożeństwo, poczym społeczeństwo miejscowe 
wzięło udział w uroczystości przemianowania 
ulicy Pocztowej na ulicę 22 stycznia 1945 roku. 
W godżinach popałudniowych odbyła się w te- 
atrze im. Stefana Jaracza tiroczysta akademia. 


ZBRODNIARZE RITLEROWSCY ZAWIŚLI 
NA SZUBIENICY 


W Inowrocławiu wykonane zostały dwa 
wyroki Śmierci na znanych oprawcach hitle- 
rowskich: Ottonie Dinglerze i G rzu ZŻy= 


durze. Dingler w czasie okupacji niemieckiej 
zamordował 4 Polak al htdność pol- 
ską, znęcając się szczególnie nad kobietami. 
Zydur, który był z zawodu natczycielem nie- 
mieckim i członkiem odd: 35 oraz kierow- 
nikiem komisii wysiedi czynił się 
do wywiezienia setek miou polskiej na 
roboty przymusowe do Rzeszy. 


w i kato 


KARA ŚMIERCI ZA DENUNCJACJĘ 


Sąd Specjalny- w Łodzi skazał 
śmierci Zofię Baranowską. Polkę, 
styninię pod Łodzią 
działającą tam konspi 
wyniku czego częś 
śmierć, a część ma roboty przyj 


na karę 
która w G0- 
w ręce gestapo 
grupę Połaków, 
zano na 
ve. 
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Specjalny w Łodzi rozpał 
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Polaków o dzi: 
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więzienia i pozbae 
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Me sportu 
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Sport pięściarski jest w Łodzi tak por 
pularny, że organizatorzy imprez. bokser- 
skich więcej, czy: mniej nawet ciekawych; 
nie potrzebują się obawiać konkurencji in- 
nych dziedzin sportu. W niedzielę, w Ło- 
dzi imprez sportowych było dużo, mimo 
to w hali Widzewskiej Manuiaktury zebrał 
się jak zwykle ko mplet (ole. 2000) widzów 
pragnących oglądać spotkanie drużyny 
ŁKS-u z „Gromem* x Gdyni. 

Spodziewano się na ogół, że „Grora* 
zostanie „rozgromiony” przez. gospodarzy. 
których wy.uwie zwycięstwo nad Wartą 
poznańską 11:3 wszyscy ieszcze mieli ży- 
wo w pamięci. Stało się jednak inaczej. 
Wprawdzie zwyciestwo odnieśli gospoda” 
rze, ale... w bardzo skromnym stosunku 
9:7. 

Nie świadczy to jednak o wysokich wa 
lorach zespolu gdy” kiego. Sympatyczni 
goście nie byli przeciwnikiem o wysokiej 
klasie, ale trzeba przyznać, walczyli ambi- 
tnie i ambicją wyrównywali swe braki 


[a 
w NA 


techniczne i matą jeszcze rutynę meczową. 


Ósemka ŁKS-u wyszła na ring w o- 
słabionym składzie. Prakło w niej przede 
wszystkim Pisarskiego, który pozostaje je” 
Szcze na kuracji w Pradze, oraz Niewadzi* 
ła, który znów wałczy tylko wtedy, zdy 
ma ochotę, nie Kcząc się bynajmniej z tym, 
czy jego nazwisko figuruje, czy nie figur 
ruje na aiiszach. Poza tym nie zabrakło 
'w szeregach ŁKS=u nikogo. 

Błędem było jednak. „łatanie dziur w 
niektórych wagach, zawodnikami lżeiszy= 
mi, a przede wszystkim wystawienie w 
wadze półciężkiej Rychtelskiego, posia- 
dającego wage półśrednią(!) oraz wysta- 
wienie w wadze ciężkiej Błotnickiezo. Ten 
ostatni nie powinien być zresztą brany 
pod uwagę, gdyż morale jego absolutnie 
nie kwalifikuje «5 na boksera, którego 
można by pokazać publicznie. Jest zbyt 
miekki. 

Spotkanie rozpoczęło. się walką poza 
konkursem w wadze piórkowej pomiedzy 
zwycięzcą „pierwszego kroku” Rogalskim 
(Zjednoczone) a Rogalewskim (Grom). U 
Łoódzianina dawało się zauważyć brak wy 
czucia dystans. Walka prowadzona by= 
ła chaotycznie, Ciosy przeważnie szły w 
próżnie, a obaj adepci sportu pięściarskie= 
go, bo: trudno nazwać inaczej również Ro* 
galewskiego z „Gromu* zaprezentowali ty 
pową walkę bez głowy. 

Wynik remisowy naszym zdariem jest 
zupełnie słuszny. 

Najlepszego przeciwnika miał w wadze 
muszej Stasiak (ŁKS), Maty i krenv So- 
p I A STA z ARAB OAZĄ 

Teatru 
TEATR W. P, 
Dziś „Wesele Figara" Beaumarchais, 


„TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś przedstawienie zawieszone Od jutra 
codziennie o- godz. 19.15 „Świerszcz za komi. 


nem” Dickensa w reżyserii Daczyńskiego, de- 
koracjach i kostiumach Cegielskiego, z nową 
ilustracją muzyczną Mieczysława Mierz ejewskie- 
Billing, 
Karpińska, 
, Pagowski, 


go. Obsada: 


Czengerv, Hanin, Jaku- 
bińska, 


Bogucki, Borowski, Mali- 
Pietraszkiewicz i Szubka. 


Łódzkie Colosseum 
Nowoczesny 


Teatr dla Wszystkich 
W programie: Żywe słowo, balet variete, 


cyrk, „Premiera 1 lutego o godzinie 19.30, 
w własnym gmachu, Kopernika Nr. 16,3 
tel, 174-75 - j 


Listy Czytelników 


Czy emerytom przysługują 
paczki UNRRA? 


Jestem emerytem. Otrzymuje miesięcznie 
260 zł. zapomogi i mam chorą żonę. Sądziłem, 
że dary UNRRA przeznaczone są dla najbie- 
dniejszych i potrzębujacych pomocy. A któż, 
jeśli właśni jak ia, potrzebują jej? 
Paczki są dła pracujących, lecz ja właśnie by- 
łem cale życie pracującym, czego dowodem jest 
emerytura, a dziś — kiedy jestem niezdolny 


e nie tacy, 


już do pracy — utrącilem prawa pracującego. j 


zy słuszitym fest, że ci, którzy zarabiają wit- 
lokrotnie wiecej, otrzymali paczki, a tacy bie- 
dacy, jak emeryci, 
młodość i 
czek? 


utracili 
Emeryt 


BO 


CENY 0%*0% 
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Wydawca; Woj. Komitet PPR w Łodzi. 


którym przy pracy upłynęła | 
zdrowie, nie otrzymali pa-| ma się rehabilitowała” i jako „Polka”, 
| wała w fabryce od 


Komitet Redakcyjny. 


GŁOS ROBOTNI Ce. 


wiński (Grom) posiada cios, którego nie 
można lekceważyć. Doświadczy! to na 
sobie Stasiak, zwłaszcza w pierwszej run 
dzie. Sowiński był ciągle w ataku i ża 
wszelką cenę chciał iostać się na prawy 
sierpowy Łodzianina. Stasiakowi udało 
siy iednak uniknąć tei „przyjemności“ 
Walke wygrał nieznacznie bardzo opano- 
wany Łodzianin. 

W wadze koguciej dobrze spisał się 
Stołecki (ŁKS), W drugiej rundzie Ło- 
dzianin atakował bardzo przytomnie. Pra- 
we sierpówie za każdym razem wchodzi- 
tv „iak masto“. Podobnie miało się w IM 
rundzie, jednak twardy na ciosy Szopiń- 
ski (Grom) wytrwał do końca.  Słuszte 
zwycięstwo odniósł Stolecki. 

W wadze riórkowej Pawlak (ŁKS) na- 
trafil na silniejszego fizycznie Antkiewi- 
cza (Grom) i pozwolił sobie narzucić wal- 
kę na wymianę ciosów, oddając tym sa- 
mym przewagę silniejszemu przeciwniko- 
wi, Łodzianin zaskoczony agresywitą po- 
Stawą swego przeciwnika, zapomniał 0 
hakach i w rezultacie przegra! spotkanie. 

Kowalski (ŁKS) miał za przeciwnika w 
wadze lekkiej Krysiaka (Grom). W pier- 
wszej rundzie Kowalski nic specjalnego 
nie pokazał. Dopiero od połowy drugiej 
rundy, gdy częste przytrzymywanie Kry- 
siaka wyprowadziło go w końcu z równó 
wagi, rozpoczął eks-warszawianin finisz, 
goniąc Krysiaka już do końca trzeciej run! 
dy po ringu. zwycięstwo odniósł oczywiś 
cie Kowalski. 

Mecz w wadze półśredniej pomiędzy 
Oleinikiem (ŁKS), a Łabińskim (Grom) 
trwał najkrócej, gdyż skończył się w I run 


darze ŁKS-u zwycieżalą „Grom” 9:7 


dzie przez poddanie się gościa, W zwar= 
ciu Olejnik z szybkością broni maszyno- 
wej atakuie żołądek PŁabińskiego. Po 
chwili ten pada na kolana i daje. się wyli- 
czyć. Zwycięstwo przez k. o. uzyskał 
Oleinik. 

W wadze średniej Unton (ŁKS) wie roz 
strzygnął spotkania z Szymankiewiczem 
(Grom), który obok Sowińskiego był nai- 
lepszym bokserem u gosci. 

Spotkanie jednak ze względu na słabe 
tempo nie było ciekawe. Eks-wilnianin od 
ostatniego iednak występu na meczu z 
Wartą, poczynił już pewne postępy. 

Rychtelski (ŁKS) walczący zwykle w 
wadze półśredniei, walczył tym razem w 
wadze półciężkiej z przeciwnikiem 0... 
10 kg cięższym(!). Oczywiście, że wobec 


takiej „nadwagi“ Lika (Grom), Rycłitelski 


nie mógł nawiązać równorzędnej walki. 
Przez cały czas starał się tylko unikać 
ciosów i co pewien czas odzryźć się, U- 
ważamy, że wystawienie tak młodego 
zawodnika w wadże o dwie kategorie cięż 
szei, jest niedopuszczalne i bezwzględnie 
nie powimno mieć nadal miejsca. Spotka* 
nie wygrał Lik (Grom). 

W wadze ciężkiej, również lżejszy od 
swego przeciwnika o jakieś 2 kategorie 
Błetnicki (ŁKS), już w pierwszej rundzie 
dał się spokojnie wyliczyć Stopie (Grom) 
i z: widocznym zadowoleniem opuścił ring. 

- W ringu sędziował z przygodami ob. 
Kordasz, który podczas jednej z walk o 
mało sam podczas przypadkowego upad- 
ku na ringu nie stał się ofiarą K. o. Na 
punkty sędziowali: ppor. Słaby, 
oraz Dobrzański (Gdynia). kr. 


Jaworski | ciężkiej — Gliński (ŁKS) 
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Kolejarze zwyciężają 
„Pogoń' we fiorecie . 


Przy minimalnym zainieresowaniu pu- 
bliczności, w dużej sali YMCA, odbył się 
wczoraj mecz szermierczy pomiędzy: KS. 
Pogoń z Katowic a zespołem łódzkich ko- 
lejarzy ZZK. 

Spotkanie 
broni: 


obejmowało trzy rodzaje 
floret, szabla i szpada. We florecie 


fzwycięstwo 10:6 odnieśli kolejarze, w szpa- 


dzie i szabli walki zakończyły się wyni- 
kiem remisowym 8:8. W szabli stosunek 
trafień wypadł na korzyść gości, w szpa- 
dzie na korzyść gospodarzy. 

Spotkania sędziowali: por. Fogt (Łódź), 
Czepionka (Katowice), kpt.  Brzezicki 
(Łódź), kpt. Spiechowicz (Tarnowskie Gó- 
ry), Rudnicki (Łódź), Banaś (Łódź). 

= ę DEE 
Nowi mistrzowie Łodzi 
w zapasach 

W sali Domu Kultury Milicjanta odby- 
ły się w niedzielę zapaśnicze mistrzostwa 
Łodzi, zorganizowane przez Łódzki: Okre- 
gowy Związek Atletyczny. Do zawodów 
zgłosiły swych zawodników trzy kłuby: 
ŁKS, „Wi-Ma' oraz Zjednoczone. i 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- ` 
sce zdobył ŁKS — 29 pkt., drugie „Wi- 
Ma” — 12 pkt, i 

W poszczególnych wagach mistrzostwa 
zdobyli: w koguciej Kubat (ŁKS) przed 
Barbickim (Wi-Ma) i Gromkiem (ŁKS); 
w piórkowej — Łazarski (ŁKS) przed Ur- 
baniakiem (ŁKS) i Motylskim (Wi - Ma); 
w lekkiej—Kawał (Wi-Ma) przed Domań- 
skim (Wi-Ma) i Spychałą (Wi-Ma); w pół- 
średniej — Rafała (Wi-Ma) przed Stachur- 
skim (ŁKS) i Popławskim (ŁKS); w śred- 
niej — Pawlicki (ŁKS) przed Olejniczkiem 
(ŁKS) i Lenardem (Wi-Ma); w półciężkiej 
Zdeb (ŁKS) przed Pieślakiem (ŁKS) i w 
przed Klisza- 
kiem (ŁKS). 


niarze fachowcy na 


znajduja dobrze platna prce, wygodne 


b 


cinym Slasku 


mieszkania i destateczne zmopatrzeme 


Niedawno na skiutek przeprowadzonej 
akcji wyjechała z fabryki Biedermana 
grupa fachowców-włókniarzy do jednej 
z fabryk dolnośląskich na st: ay: pobyt. O 
przyjęciu jakiego doznali warunkach 
jakie dostali opowiada w niżej podanym 
repórtażyku ob. A. G: 

— Po 8-.miu godzinach podióży Sa- 
mochodem firmowym przybyliśmy do ce- 
lu, to jest do Bieławy, do fabryki włó- 
kienniczej Flechtnera. Przywitała nas w 
imieniu robotników Rada Zakładowa za- 
praszając na posiłek do stołówki. Przy 
obfitym obiedzie moi współtowarzysze 
rozpytywali o warunki pracy i o stosuń- 
ki panujące w Bielawie. Ze zdziwieniem 
dowiadujemy się, że spożywany obiad 
z dwu dań z przyzwoitym kotletem nie 
jest bynajmniej „reprezentacyjnym. 

— Jest to nasz, zwykły codzienny 
objad — objaśnia przewodniczący Rady 
Zakładowej. ob. Popczyk. Dośłajemy tu 
pełne utrzymanie 3 razy dziennie. To 
oprócz kartek żywnościowych, pensj;, 
50-cio procentowego dodatku zachodnie- 
go, oraz premii towarowych i pienięż. 
nych. 


— Czy zawsze tak było tuiaj? — 
pyta ktoś z nowo przyby tych. 

— No nie, Na początku było trudniej, 
ale w ciągu ostatnich miesięcy zaszły tu 
wiełkie zmiany. Przedtem, Palacy byli 
nieliczną garstką, a obecnie jest nas już 
duży procent. Szkoda tylko, że: nie mo- 
żemiy zwolnić reszty fachowców=Niem- 
ców. którzy są narazie niezastąpieni, 
Każdy Polak fachowiec będzie u nas go- 
raco witany. |ak się lepiej rozejrzycje 
to nie będziecje żałować, żeście do nas 
przyjechali. 

— Po obiedzie przedstawiciele Rady 
Zakładowej -odprowadzili nas na odpo- 
czynek do poprzednio w tym celu zarek- 
wirowanych mieszkań mających być od 
tej chwili jch własnością. Mieszkanie zaję 
te przeze mnie było naprawdę bardzo wy 
godne. 2 pokoje z kuchnia sa tak urzą- 
dzone; że najbardziej wymagająca go- 
spodyni nie znalazłaby żadnego. braku. 
Jest i maszyna do szycia nie. mówiąc już 
o maszynce do krajania chleba, ò nie 
zliczonej ilości garnków, talerzyków» tą- 
Jerzy, filiżanek i tp. W pokojach ciepło 
i przytulnie — zapomina się, że na dwo- 
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„Prowokatorka awantur-volksceulscithig 


Frau Schultz za kratkami. Niezrozumiała tolerancyjność prze- 
wodniczącego Rady Zakładowej farhyki Stolarowa 


'Dnia' 14 stycznia w czasie przeprowadzania 
kontroli wychodzących z fabryki pracownic, 
nagle rozległ się piskliwy głos prowokatorki, 
wołający o pomoc, gdyż rzekomo komendant 
ochrony fabrycznej bije kobiety, które nie po- 
zwalają się rewidować, Tylko dzięki taktowi 
komendanta ochrony. fabrycznej, nie doszło do 
poważniejszych zaburzeń. 

Wkroczyły w tę sprawę Związki Zawodo- 
we i stwierdzono, że zarzut bicia kobiet był 
zwykłą, wstrętna. prowokacją. 

Sprawa została Skierowana ma tory służbo- 
we iż w trakcie dochodzenia wyszedł na jaw 
pikantny szczególik, że prowokatorka, niejaka 
Franciszka Szulc, jest folksdojczką, która „sSa- 
praco- 
5 sierpnia ubiegłego roku 


dzielnych | świątecznych — 


Red i Adm: Łódź Piotrkowska 86. 


W czasie śledztwa Frau. Schultz zaprzecza 
jakoby coś o biciu kobiet mówiła. Nie mniej 
„zdziwiona jest widokiem własnoręcznie pod- 
pisanych dokumentów © przynależności da 
„rasy panów”. Na razie Frau Schultz siedzi za 
kratkami w oczekiwaniu rozprawy. sądowej. 

Nas dziwi jedno, że takie typki, iak Frau 
Schultz, znajdują gorącego obrońcę w osobie 
przewodniczącego Rady Zakładowej, ob. Rode, 
który nie tylko nie chce zwałczać nadużyć, po- 
pełnionych na terenie fabryki, alè jeszcze usi- 
luje znależć usprawiedliwienie dla złodziei i a- 
wanturników. Związki Zawodowe winny zba- 
dać powody tej; niezrozumiałej tolerancyjności 
Zakładowej w fabry- 
TF 


przewodniczącego Rady 
ce W. Stolarowa”. 


NoDrobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł, [nne' ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zL 14, w tekście — zł 21 — W 


50 procent drożej. 


Tel: 254-21. Drukarnia 


Zakł Grat Spółdzieini Wyd „Kstiażka 


rze zima, źe jest takie miasto jak Lódź, 
gdzie brak węgla i trzeba marzuąć. 
—Następnego dnia oglądaliśmy mia- 
sto. Z zadowoleniem stwierdziliśmy. że 
wszystkie ulice mają polskie nazwy a 
sklepy zaopatrzone są obficie w artyku 
ły pierwszej potrzeby i należą do poł. 
skich właścicieli. Jest jeszcze” sporo 
Niemców, których można odróżnić po 
białej opasce na ramieniu, ałe jak nas 


'objaśniają, odbywa się spis wszystkich 


Niemców w konstkwencji czego mają 
być oni w najbliższym czasie w ysiedieni. 

— Zebraliśmy się znów. rażem w sid= 
łówce fabrycznej podczas popołudn:ówe- 
go posiłku, Wszyscy. są zachwyceni o- 
trzymanymi mies szkaniami i perspektywą 
pracy na tym. terenie, 

— Trzeba jak najprędzej sprowadzić 
nasze rodziny —mówią — trzeba za- 
wiadomić wszystkich robotników w. Ło- 
dzi, że ci co chcą i umieją pracować 
mogą bez wahania przyjeżdżać tutaj. 
Wiele tu trzeba jeszcze zrobić, ale jest 
ż czego i warto. : 

— Po obiedzie oglądamy urządzenia 
fabryczne, warsztat szewski, warsztat 
krawiecki, zorganizowany przez Radę 
Zakładowa dla potrzeb. pracowników 
firmy isprzyznajemy, że tu się mie m*= 
nuje czasu. 
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Uwaga! Dzieci! 

Dziś zamieszczamy drugi kupon na 
szej nowej akcii premioweł. Wytniicie go 
i zachowaicie. O szczegółach tej nowej 
akcji premiowej „Głosu Robotniczego” 
przeczytacie w jednym z naibliższych mi- 
merów. 


AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNKÓW 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


KUPON Nr. 2 
Wyciąć i zachować 
CEEE ZREETZ NycwOzwz 
numerach ais- 


— 


DASI 


